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Sad okręgowy w Krakowie. Wydział II. karny.
Dnia 16 listopada 1629. — II. PR. 154/29.

Sąd okręgowy — Wydział U. karny jako prasowy 
w Krakowie po wysłuchaniu wniosku p. Prokuratora 
olfregowego na. niejawnem posiedzeniu w dniu 19 listo
pada 1929 r. wydał następujące pastanowiene;

Zatwierdza się po myśli art. 76 rozp. Prez. Rzpltej 
i  16 maja 1927 Dzup. Nr. 45 poz. 898 dokonane dnia 
12 listopada 1929 r. przez Starostwo grodzkie w Kra
kowie do L. 39 (Pras.) 29 zajęcie czasopisma p. t. 
„Piast" Nr. 46 Kraków—Lwów, dnia 17 listopada. 1929 
r. z nowodu treści artykułu o. t. „Nadzwyczajny Zjazd 
okręgowy P. S. L. „Piast" w' Krakowie", a to w ustę
pie 'rezolucje punkt a) od słów: „państwo" do słów:
„prawnego", punkt e) od słów: „usunięcie" do słów: 
„rodzaju", punkt d) od słów: „partyjnictW do słów:
„Bezp.' Blokiem", punkt 4) od słów: „wobec" do słów:
„ogniem", następnie od słów: „Zgromadzenie" do słów:
„Konstytucją", od słów: „Zjazd" dc słów: „polskiego", 
oraz od słów: „Zjatzd Nadzwyoz." do słów: „Bojówki", 
gdyż treść powyższych ustępów zawiera znamiona wy
stępków z art. I. rozp. Prez. Rzpltej z dnia 10 maja 
1927 r. Dzup." Nr. 45 poz: 899 oraz art; Y- ustawy
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ZĄ0AJC8E WSZĘDZIE TYLKO PUARKI

„PEPE0E“ Z PODKOWĄ!

na trykotowej 
podsz, damskie
męskie . . .

Ś i l i S ^ O W C i
ciepł., wierzch, jersey czarny z aks.
wyłóg, i k la m r ą ....................... ....
damskie, wierzch z gabard. czarnej 
lub bronz. z aks. wyłóg, i klamrą
nitsze w y c ię te ................................
damskie, całe z gumy, szare, czarne 
łub beige, z przesuw, guzikiem zatrz.
wyższe zamknięte...........................
Jj czarne, szare lub beige

I  ■ z błyskaw. zamknięciem

z dnia 17-go grudnia 1862 Dzup. Nr. 8/63, oraz z § 
491 u. k.

Równocześnie po myśl: art. 77 cyt. rozp. Prez. 
Rzpltej zakazuje się Redakcji czasopisma „Piast" roz
powszechniania zajętego artykułu oraz poleca się, aby

w najbliższym numerze tegoż czasopisma pod rygorem 
art. 60 wspomnianego rozporządzenia niniejsze orze
czenie bezpłatnie umieściła z zachowaniem postanowień 
art. 30—33 tegoż rozporządzenia.

(Podpis nieczytelny).

S ą d u  i  k a r y !
Na wieść o nadzwyczajnym zjeździe okrę

gowym Piasta, ze wszystkich stron wybrali się 
chłopi, żeby dać dowód swej siły i zaintereso
wania się sytuacją polityczną i gospodarczą. 
Już od wczesnego rana zaczęły napływać grupy 
chłopów w stronę ulicy Rajskiej, przed teatr, 
gdzie się miało odbyć zebranie.

Idziemy, zdaleka już słyszymy wrzaski.
Przychodzimy bliżej, widzimy bandę różnej 

hołoty, częściowo przebranej za górali, która 
zatarasowała wejście do sali, waląc lagami tych, 
co usiłowali zaprowadzić ład.

W obec tysięcy chłopów zmuszona była bo
jówka, nadesłana aż od Tatr ustąpić, zebranie 
odbyło się, a jakie było imponujące i jaki miało 
przebieg — jaki panował duch na owym 
zjeździe, świadczą jednogłośnie uchwalone rezo
lucje, które niestety uległy konfiskacie.

Widząc tych górali od Tatr i tę zbieraninę, 
składającą się na ową bojówkę, zaoytywałem 
siebie, a czynili to wszyscy —  kto ją przysłał, 
kto zapłacił kolej, koszta utrzymania, beczkę 
spirytusu, bo wóda jechała od nich, jak ^ 'pro
pinacji, z czyjej kieszeni te pieniądze —  bo, że 
hołota ta nie z własnej woli i na własny koszt 
przyjechała, to pewna.

Pomalutku dowiemy się, czyja ręka była tu 
czynna, słyszało się różne pogłoski, które gdy
by były nawet prawdziwe, nie możnabv ich 
ogłosić, ho znowu Piast uległby konfiskacie.

Nas chłopów, przybyłych z dalekich wsi do 
stolicy duchowej Polski jedno najwięcej dzi
wiło, a mianowicie, że w Krakowie pod bokiem 
W ojewody, Inspektora wojewódzkiego policji, 
mogła uzbrojona w pałki banda hulać tak, jak 
hulała?

Jeszcze nie ochłonęliśmy z tego zdziwienia, 
a tu ..Piast wielkopolski" przyniósł nam spra
wozdanie ze zjazdu delegatów P. S. L. „Piast", 
zwołanego na dzień 17 listopada do Poznania.

Do tego Poznania, który dziś jest na ustach 
całego świata, jako miasto pracy, ładu i po
rządku.

Ze sprawozdania tego przytaczam jeden 
ustęp, który brzmi:

Obrady zagaił prezes honorowy p. Sobiech 
Jan z Czarkowa słowami „Niech będzie pochwa

lony Jezus Chrystus". Następnie oświadczył, że 
wybrani delegaci z pośród zgromadzonych zło
żą u stóp pomnika Naczelnika Tadeusza 
Kościuszki, pierwszego wodza chłopów, walczą
cych o niepodległość państwa, wieniec w do
wód wdzięcznej pamięci.

Następnie słów kilka poświęcił pamięci 
zmarłych naszych członków w ciągu dziesięcio
lecia, których pamięć uczcili zebrani przez 
powstanie. Zanim przystąpił do zagajenia ze
brania, wzniósł p. Sobiech okrzyk: „Najjaśniej
sza Rzeczpospolita Polska niech żyje!" Okrzyk 
ten pochwycili zebrani z entuzjazmem. Właśnie 
w tym momencie, gdy okrzyki te skończyły się 
i delegaci usiedli, z tyłu sali padły strzały 
browningowe w kierunku Prezydium. W  tym 
momencie na salę wkroczył oddział policji 
z karabinami, a tylnem wejściem dotąd zam- 
kniętem, wtargnęła banda opryszków, jak się 
okazuje b o j ó w k a  sanacyjno - obszarnicza. 
W  przyległej do sali obrad sali restauracyjnej 
siedzieli także obszarnicy z pod znaku BeBe.

Grupa, która wtargnęła, poczęła awanturo
wać się i w stronę prezydjum rzucono specjalne 
pociski coś w rodzaju bomb szklanych napeł
nionych salmiakiem 80 proc. Jest to kwas 
żrący, gdy się dostanie do oczu, spowodować 
może ślepotę. Flaszkami takiemi ugodzonych 
zostało kilka osób. Jedna z bomb rozbiła się, 
uderzając w czoło posła Noska, raniąc go ciężko 
i zalewając oko lewo wspomnianym kwasem. 
W  tym niedługim czasie ludzie nasi zdołali usu
nąć ze sali bojówkę. Komendant, dowodzący 
policja na sali trzykrotnem gwizdkiem dal 
sygnał, uoczem ogłosił, że rozwiązuje zebranie.

Po chwili przybyło zawezwane pogotowie 
ratunkowe, które zabrało ciężej rannych. Inni 
po opatrzeniu prowizorycznem na miejscu po
zostali.

Poseł Michałkiewicz zwrócił uwagę rozwią
zującego zebranie komendanta policji, że ze
brani usunęli ze sali bojówkę prowokatorów, 
że wobec tego, jak sam może stwierdzić, zebra
nie odbyć sie może. albowiem na sali panuje 
wzorowy spokój.

Następnie zebrani powstawszy z miejsc, od
śpiewali rotę: „Nie damy ziemi" — oraz „Boże



Sit. f „PIAST1' z dnia. i-go grudnia. 1929 r. Nr.

coś Polskę". W  tym czasie policja częściowo 
opuściła sale i wydawało się, że po zapanowaniu 
spokoju, ładu i porządku obrady toczyć się bę
dą w dalszym ciągu.

Poseł Miehałkięwicz i senator Kul orski, prze
mówili do zebranych, tłómacząc im cel, dla któ- 

Łrego prowokacji się dopuszczono wobec lojal
nych wobec państwa i spokojnych obywateli, 
którzy ani słowem, ani swojem zachowaniem, 
ani żadnem i nnem wystąpieniem nigdy nie dali 
i nie dają przyczyny do zaburzeń i zakłóceń 
porządku publicznego.

Podnieść tu należy godność, z jaką zacho
wali się włościanie.

W tedy weszła policja z najeżonymi bagne
tami i poczęła usuwać zebranych ze sali dele
gatów. Opuściwszy salę, delegaci grupami zmie
rzali pod pomnik Tadeusza Kościuszki, aby tam 
złożyć u stóp Naczelnika swojego wieniec. Od
dział policji konnej rozprószył zdążających pod 
pomnik tak, że wieńca delegacja nie mogła 
złożyć.

Nastepnie wydano nowe zaproszenia pozo
stałym delegatom i zebranie odbyło się w pry
watnym lokalu, przy udziale części delegatów, 
w liczbie 400 osób, reszta z braku miejsca 
musiała rozjechać się do domów.

Władze bezpieczeństwa przepuściły powyż
sze sprawozdanie, to znaczy, że owo /godne 
jest z prawda.

Jaka to zaś prawTda, wystarczy przypomnieć 
jedńo zdanie: „Padły strzały z brauninga 
/w stronę Prezydjum“ , gdzie był Witos, i po
słowie z W ielkopolski j Pomorza. Dia nogo 
kule były przeznaczone, nie trudno odgadnąć. 
Kwas żrący zrobił swoje, prezes Zarzadu okr. 
w Poznaniu poseł Nosek stracił oko.

Bojów ka san&cyjno-obSŁainieza.
Czytałem także opis uroczystości, ku czci 

bojowców z czasu caratu, jaka się odbyła 
w Warszawie. Wzięli w niej udział ministrowie 
i inni dygnitarze. Sala ozdobiona czerwonymi 
sztandaram-, śpiewano „Czerwony sztandar", 
który zaczyna się od słów:

„Krew naszą długo leją katy •
Wciąż płyną ludu gorzkie łzy.
Nadejdzie jednak dzień zapłaty 
Sędziami wówczas hedziem my“ .

Sędziami napewno nie będę ci, co nietylko 
wyciskają gorzkie łzy z ócz ludu, ale gryzącym 
kwasem ^vypalają oczy przedstawicielom tego 
ludu, by lud został na wieki ciemny i ślepy, 
a na wodza tego Indu urządzają zamacn.

Znajdzie się sąd i kara na zbrodniarzy.
A. Szymaszek.
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W zapadłych grzj bidach wiosek, w słońca, lub
[w szarugach 

wieki całe w mozole pracują na roli. —
WioŁną im słońce pali pieśń na ostrych pługach, 
a lato końskim, potem ryje +waiz — co boli.

Zycie Uki« ogłuchłe, pracą przywarte, jak głazem!
W izbach zabrakło blasku, jak w ślepej piwnicy. — 
Wloką dnie obojętne, jak godziny na starym nagana*, 
których nikt nie pamięta, a nawet nie liczy.

Wrabtają w swoje pola uparcie i hardo.
by znaleźć szczęście złote w zbóż płowych atłasach.
I pięść zacisnąwszy, jak młoty — na twardo
idą w słońce spokojną, jak lawina masą! \

Teofil Kowalczyk.

Szafowanie groszem publicznym.
Uwagi Najwyższej Izby Kontroli Państwa za rok 

1927— 1928 zawierają niewyczerpaną kopalnię rze
czy ciekawych i smutnyc&. Zaglądnijmy tym razem 
do rozdziału zaiytułowajuego „Poczta", w którym 
N . L I  zwróciła specjalną uwagę na, dział, mówiący 
o  wydatkach osobowych (str. 272):

„Wątpliwości co do prawidłowego dokonywania 
tych wypadków (rozdział I-szyj nasunęły się zwłasz
cza przy kontroli dokumentalnej wydatków, mają
cych bądź charakter wydatków osobistych ministra, 
bądź podyktowanych względami epołecznemi i to- 
iwarzysMemd".

, Zaraz dalej czytamy:
„ jnł. wydatki te, na które częstokroć brak do

wodów rachunkowych, złożyły się nabywanie bile
tów na dobroczynne bale, koncerty, przedstawienia 
teatralne, 1-óżpe uroczystości, składki, ofiary i udział 
w listach zbiorczych różnych organizacji filantro

pijnych, społecznych i sportowych, udzielanie zapo
móg osobom z niewiadomego powodu, bez podania 
nazwisk obdarowanych j przyjęcia w restauracjach, 
kupno papierosów reprezentacyjnych w nadmiernej 
ilości za 3.7 tysięcy złotych, wreszcie różne wydatki 
drobne11.

Kolegjum N. I. K. postamowiiło, że z powyższych 
yydatków 13 tys. zł. „nie mogą być przyjęte na ra
chunek Skarbu i podlegają zwrotowi.

Dalej zakwest jonowane wydatek 11 tysięcy zł. 
za artykuły, reklamujące Ministerjum Poczt'*. , Ale 
artykuły o Mjnisterjum, jako reklama —  słusznie po
wiada, N. L K. — nie potrzebne są Ministerjum, bo 
Minist Jrjum je*>t właściwie monopolem i reklamy nie 
potrzebuje.

Sprawozdanie to dotyczy okresu gospodarki p. 
B. Miedziriskiego. Utwierdzi ono sławę tego sana- 
tora polskiej go* podarki państwowej na długo.

Tajemnica rezerw zbożowych.
"W sprawozdaniu Najwyższej Izby kontroli pań

stwowej za rok 1928 znajdujemy ciekawe dane 
na temat głośnej polityki zbożowej rządu, na którą 
w roku 1927 przeznaczono 40 miljonów złu tych, a 
która w znacznej mierze, poza stratami skarbu pań
stwa, przyczyniła się do katastrofalnego położenia 
nolmictw«. Zakupione zboże zagranicą przez rząd, 
W oelu interwencji na rynku zbożowym było tego 
rodzaju, że nic mogło znaleźć nabywcy na rynku, 
wewnętrznym, tak, że rząd sprzedał go imeudenturze 
wojskowej. Z listu, który wysiała Najwyższa Izba 
kontroli Państwa do p. prezesa Rady ministrów 
w  dniu 30 września 1928 w sprawie żyta, sp-zeda 
npgo wojskowości, dowiadujemy się, że żyto to nie 
odpowiada przeprom wojskowym i jak stwierdzają 
protokóły odbiorcze Rejonowego Zakładu żywno
ściowego w Warszawie zostało przyjęte „jedynie 
z tego powodu, że żyto to stanowi własność skarbu 
państwa".

Żyto to jest niskiej jakości. Procent zanieczysz
czenia jest zbyt wysoki i dlatego odbiega od norm 
ustalonych w gospodarce wojskowej i od przyjętych

roauuasauBf «.•jy f iEMtrwgajTC "uiuwmiiLuira

w prywatnym handlu zbożowym (do 3 procent). Za
nieczyszczeń2 ę niektórych wagonów docbciziło do 
17 procent.

Przemiał żyta w poszczególnych zakładach żyw
nościowych dał wyniki ujemne, zamiast przepiso
wych 82 proc. mąki, otrzymywano 68 proc., a nawet 
50 proc. Tam, gdzie uzyskano wyższy proeeni mąki 
przemiału, wynikało to stąd, że dawano mąkę ciemną 
z otrębami i brudem. Prócz tego znaczne ilości żyta 
były stęchłe, zarażone wołkiem zbożowym, co po
ciągnęło za sobą konieczność dezynfekcji Składów 
i młynów. Tak np. w Krakowie koszta dezynfekcji 
młyna i magazynów wyniosły 9.086 zł. 49 gr„ prócz 
tego ze szkodników zlicza wymienione są jaszcze 
kleszcze, mole, spirbrzel, kokony z jajami i t. d.

W  związku z powyższem pismem, Najwyższa Izba 
Kontroli, omawiając gospodarkę żywnościową Iriten- 
dentury wojskowej stwierdza, że gdyby Ministerstwo 
spraw woj&kotyych zamiast żyta zagranicznego za
kupiło krajowe, zaoszczędziłoby na tem trzy miljony 
200.000 złotych.

mt i m l m M ©icip?rs$?
Modliliśmy się o Nią... Tęskniliśmy za Nią w la

tach niewoli.
Bracia nasi oddali za nią krew i życie. Jest nam 

droga nad życie, nad wszystkie ziemskie skarby, ta 
ukochana i wyśniona Ojczyzna nasza.

Powiada i a nam, że stronnictwa i partje zaciem
niły nam świetlany obraz Ojczyzny. Ale przecież 
słusznie Sienkiewicz /powiedział: „stronnictwa mu
szą istnieć, albowiem stan przeciwny byłby możliwy 
tylko wobec ogólnej b Umyślności11. Ludzie, którzy 
myślą określają swój stosunek do Ojczyzny, zależnie 
od warunków swego życia i dają Ojczyźnie to, na co 
ich stać w ich warunkach. —  a żądają od Niej (jak 
od Matki) tego, co im dać winna i co Im dać dziś 
może. I oto —  mamy stronnictwa. Pewnie, że należy

dążyć, aby ich było nie dużo, by były uczciwe i'okre
ślały swój stosunek do Matki— Ojczyzny jak naj- 
peprawmiej. Bo przecież w rodzinie winno być jak 
najmniej rozbicia i jak najwięcej oddania dla matki.

Gorzej jest i wbrew wszelkim pojęciom o sto
sunku do Matki— Ojczyzny, gdy ktoś chce swojemu 
plecami zasłonić nam majestat Rzeczypospolitej. 
Jeden człowiek potrafi niekiedy tak zaciążyć na 
historji pewnego okresu, że staje się klątwą, przez 
swój egoizm i nieustępliwość.

Czy jest na to rada? . /
Uważam, że jest i to jedna. Cały naród musi 

zawołać gromkim głosem: „na bok! odstąpić! nie 
zasłaniać majestatu Ojczyzny!11

Lonik.

N * e c h  m ó w ią  c y f r y *
"Wkładki ubezpieczeniowe, ściągnięte przez Pow

szechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych wynosiły: 
W roku 1927 34 milj. zł
W roku 1928   48 milj. zł
W  roku 1929 mają ścągng. 75 miljonów 490.000 

złotych.
Za zgodą komisarza Rządu wprowadza się od 1999 

roku przeszacowanie budynków i ubezpieczenie do 
pełnej wartości szacunkowej.

Kosztowna biurokracja pochłonęła:
W roku 1927 . . . . .  9.4CO.OOO zł.
W roku 1928   10,900.000 zł.
W -oku 1929   15,100.000 zł.

a na roa 1933 Dyrekcja preliminowała 17,200.000 zł.

N a c S  p i w p a ś c l ą !
W dniu 10-go listopada b. r. P. 8. L. „Piast11 zdołał

zgrom adze: ie manifestacyjne do Krakowa. Cel zjazdu
aktualny dla ludu, bo stosunki gospodarcze chi -pa 
polskiego są nie do wytrzymania. Nędza na wsi z dnia. 
na dzień coraz gorsza, wszystko co . olnik drobi y kupuje 
drogie, a co sprzedaje tanie.

Polityka pod psem. Sejm jako przedstawicielstwa 
Narodu plugawi się, poniewiera, ośmiesza, Marszałka 
Sejmu dumiuje się.

Mieliśmy więc nad czem radzić by nie wyglądało, że 
lud polski niczym się nie interesuje, że jest bez czucia,
a tylko w gnoju zakochany.

Gdyby Bu beki byli bezpartyjni za Jakich się głoszą 
to innych partyj polityczny en nie zwalczaliby w sposób 
tak ohydny, prawie zbójei kn jak to uczynili .pnzed lo
kalem zgromadzenia „Piasta11. Fprow id z ono koku 
górah przekupionych, a kilkunastu oczajduszów i szu
mowin kral owskieh przebrano w strój góralski, dano 
Im ciupagi, porlpojono ..wyborową11 i „hejże na Soplicę'*!

Mordy pijac-kie obstawił? drzwi wejściowe do lokalu 
w ten sposób, aby uniemożrwić wejście znienawidzonym 
Piastowemu na swoje obrady. Pijanym i zdeorawowa- 
nym zbirom sztuka się nie udała. Luci piastowy zebrany 
w ilości kilku tysięcy, jak huragan zmiótł podłe dusze 
sprzedajne, opanował salę i przedsionk* w całości, 
obradując poważnie.

Kilku niby górali przekradlo sio tylaipi przez par
kany du budynku obrad. Gdy jednak chłopy zobaczyli 
„sanacyjnych rycerzy11, dali im odpowiednią nauczkę 
i n: pysk wyrzucili.

Ale nietylko o to chodzi, lecz o coś ważniejszego. 
Bebechowcy ci, którzy deprawują ludność przekupstwem, 
oppjaią trunkami górali, soiowaJzając ich z Uryagami 
na chcących obradować nad swą dolą obywateli chło
pów, popełniają zbrodnię przeciw Ojczyźnie.

Gdyby takie postępowanie nadal trwało, gdyby .e 
bezprawia byiy gloryfikowane, to naprawdę Polska stoi 
nad przepaścią!

Nie o takich’ .stosunkach iw Polsce lud polski marzył. 
Smutne. Fr. Wójcik, b. poseł.

Za czyje pieniądze?
Do wszystkich urzędów gminnych w powiecie 

roipczyokim wysyła sio stale tygodnik ilustrowany 
„Praw o Rolnika11 gratis. Również i delegaci B. B. 
w każdej gminie otrzymują gratis to pisemko. W y
dawcą „Prawa Rolnika11 jest hrabia Łubieński z Za- 
sowa wielki sanator i znany pożeracz ludowców. —  
Pismo to drukowane na znakomitym papierze, pod 
przykrywką (światy rolniczej, prowadzi sanacyjną 
robotę i wściekle ujada w każdym numerze na stron
nictwa ludowe, zaś szczególnymi „względami11 otacza 
„Piastowców11 Pytanie, skąd p. hrabia bierze pie
niądze na wydawanie gazety darmo!

A więc pytamy, za czyje to robi się pieniądze?
Franciszek Stachnik.

Cierpisz na r-srid, żołądek, płuca
pij tylko wadę miitecaiiią naturalną

W Y S O W A "
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjaeh.
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Co chłoT*’ myślą o sanacji?
Sanacyjne pisma zaporo Laxła,ją że gdy Sejm 

ttchtwałi wotum nieufności rządowi Świtaftkiego, 
Prezydent rozwiąże Sejm, zarządza nowe wybory, 
odwołując się do Bpołeeztństo a.

Ponieważ chłopi stanowią większość tego społe
czeństwa, bęoa mieć w tym sporze decydujący głos, 
przy głosowaniu okaże się, eo myślą, o sanacji, o 
obecnym systemie rządzenia. Głosowanie to będzie 
zaipłatą za raj, jaki nam sanacja chciała zgotować 
przez oodwyższenie podatku gruntowego i wprowa
dzenie nowycn podatków, podziękowaniem za pod
wyżkę premji asekuracyjnych na rzecz Tow. Zakładu 
Ubezp. Wzajemnych, za dodatki do podatków na 
rzecz samorządów, składających się ze starostów i 
beirathów, za „specjalną11 opiekę nad rokrciłwem. 
dzięki której nastąpiła „klęska”  urodzaju, na pro- 
dnfcta rolnie niema nabywcy, tak, jakby z nieba 
spadały w obfitości bez pracy i wikładów pieniężnych 
w rolę.

Również należy się podzięka serdeczna za zwal 
czanie partyjniczws, przez stworzenie ar^ypartyjnego 
Blokiu współpracy z rządem.

Widzieliśmy tę bezpartyjność podczas wyborów. 
Widzimy tę bezpartyjność ciągle, ale nie można jej 
napiętnować, bo pismo uległoby konfiskacie.

Przejdźcie wieś za wsią, dom za domem, zapy
tajcie, kto dziś wierzy w sprawiedliwość —  w pra
wo, usłyszycie odpowiedź, którą napcwno prokurator 
skonfiskuje, gdyby pokazała się w „Piaście11.

Gdy czytam w „ i .  Kurjerku11 opisy różnych uro
czystości, ów temWzjazm ludne ści dla obozu sana
cyjnego, myślę sobie: dobrze mu musieli zapłacić, 
skoro tak bez zająknięcia łże, wiedząc, że łże, zna
jąc prawdziwe nastroje ludności tak w mieście, jako 
też na wsi.

Jestem przekonany, że przy najbliższych wybo
rach jedynka stopnieje, jak śnieg .na wiosnę, chyba, 
żeby na olbrzymią skalę sfałszowano wynik wybo
rów.

Wprawdzie p. Sławek grozi łamaniem kości tym 
eo nie oświ idezą się za wnioskiem rewizyjnym Kon
stytucji, zgłoszonym przez Be-Be, ale kto te kości 
bedzie łamał?

Czy może stary Bojko, który ,w każdem „gadu- 
gadu11, zamieszczanem, zapewnia, że już umiera, już 
trup i trupem zalatuje?

Czy może Kauitzky, Kosydarski, którzy już trzy
mają d   w garści, patrząc tylko, jak wycofać
się z tego sanacyjnego interesu?

Wiślicki. Kirschbaum, zdatni do samitetów, żydzi 
nie uznają frontowej służby, tylko dostawy i służbę 
sa.nftecką, —  Rauziwiłt, Stadnicki, Sapieha, myślą, 
jakby swoje kości całe i nienaruszone do końca życia 
zachować, ale gdzie im łamać twarde chłopskie 
kości?

Jarosz nadawałby się do dętej orkiestry, mało 
mówi. ale gajzu ma w sobie dużo, wiec dąłby w klar
net, albo w trąbkę, —  Ks. Czuj, Madej błogosła
wiliby zastępy, idące w bój na łamanie kości, ale 
gdzie zastępy?

Już nawet dewotki i terojanki ich odleciały, po
znały się na ich obłudzie.

Przed trzema, laty grożono ulicą, ale dziś sami się 
ulicy boją, mało się na ulicy pokazują.

Siła jest po przeciwnej stronie sanacji.
Nietyłko siła fizyczna, ale co ważniejsze, siła 

moralna, która zawsze z w yeięża.
Zwycięstwa tego my chłopi wyglądamy, do zwy

cięstwa tego dopomożemy —  wiedząc, że pokona
nie sanacji to pokonanie demoralizacji. Sikoń.

Góral w odpowiedzi Góralowi"
W numerze 46 „Ludu Katolickiego1' z dnia 17-go 

listopada zaatakował mnie niby to, jakiś góral, ale 
to był taki długi ceper i pisze tak:

„W czasie objazdu p. Prezydenta po Podhalu 
przedstawiciele M. 1 B-u wozili wszędzie ze sobą. 
wójta z Szaflar Kamińskiego, jaki y już czegoś po
rządniejszego na Podhalu nie było. Tymczasem 
w niedzielę 10 b. m. w „Gongu11 w masakrze poje
dynczych górali przez tchórzliwy tłum piastowski, 
p. Kamiński brał udział pośredni, wskazując „nielo
jalnych". Czas przesiać prze® sito ?vrnpa1,, panów 
z „M. T. R.“ , by nie padło na nich podejrzenie, 
że cicho robią robotę piastowską. Czas też _ zlikw ił 
dować dwulicowego Kamińsldego i wyjaśnić jego 
rolę. Niech rząd i Podale wiedzą, że mają w non 
wroga*-Judasza“ .
Nie chcę się tu bronić swojemi słowami i przed

stawiać, dlaczego panowie z M. T. R. czują Jo mnie 
Sympatje; przytoczę parę zdań z Gazety Podhalań
skiej Nr. 46 z dnia 10 listopada, gdzie bezstronny 
autor w artykule „Prace rolnicze na Podhalu11 mię
dzy innemi pisze:

„Mlecza mia w I’  —farach, pierwsza na Podhalu 
założona z inicjatywy p. Czubi rnata. dzidki rzetelnej 
a rozumnej pracy jej założyciela p. Karpińskiego, 
rozwija się świetnie. Wyrabiała w lecie 160 kg. masła, 
dziennie, cbecnie mleczność krów spadla i wyrabia 
gę dziennie 130 kg. masła. Za 3 kwartały wypła
ciła członkom za, tłuszcz 147 tysięcy złotych, długi 
spłaciła, obecnie myśli, o budowie wzorowego bu- 
dynku urządzonego wedle najnowszych wymogów.

Na karb działalności mleczarni należy napisać, że 
w Szaflarach w porównaniu z ub. rokiem przybyło 

110 krów mlecznych i że Szaflary samorzutnie przy 
stępują, do komasacji. Niechże Szaflary 1 będą. przy
kładem i zachętą dla innych mitozami, któro pow
stały na Podhalu, ja.k w Cz. Dunajcu, Białce, Manio
wach, a te niechaj pamiętają, że wszelki początek 
jost trudny. Nie inaczej było w Szaflarach, ale silna 
wole i chęć do pracy.- wydają swoje owoce. Jednem 
słowem robota, idzie rzetelna i lud rozumie, że to 
wszystko dla jego dobra.1'.
Widać bracie, że sam funta kłaków nie wartasz. 

a na drugiego szczekasz. r/ta eo? Za to, żem nie 
zdrajcą, nie mogliście mnie przenicować na rasowego 
bebecha, ani groźbami, ani politycznemi lustracjami, 
czy też obietnicami różnych mandatów (w Kasie Po 
wiatowej i T. Z. P.). Teraz chcecie mnie zlikwi
dować, mole temi oalkanii, ciupagami, temi bomba
mi z denaturką, coście na Rajską przyszli chłenćw 
mordować?

Społeczeństwo pluje na warze występy i nie
zadługo powie wam: Precz Judasze.

W, Kamiński.

7X)A MIA i MYŚLI.
„Aby rządzić ludźmi. trzeba umieć patrzeć 

uważnie w serce ludzkie i słyszeć: co sic w t-em 
sercu dzieje!11 —  Teodor Jeske —  Choiński. 
(„Po czerwonam zwycięstwie11, wyd II., str. 178).

W a ż n a  o k t a w a .
W Dzienniku Ustaw z roku 1929 Nr. 27. poz, 276 

ukazała się ustawa z dnia 23 marca 1929 roku o 
uregulowaniu stanu hipotecznego nieruchomości, 
oddanych w toku parcelacji w posiadanie nabywców 
na obszarze województw: krakowskiego, lwowskie
go, stanisławowskiego i tarnopolskiego.

Celem ustawy jest uzgodnienie ze stanem fak
tycznym stan,u hipotecznego nieruchomości, w dro
dze parcelacji, oddanych w fizyczne posiadanie na
bywcom przed dniem wejścia w życie ustawy z dnia 
28 grudnia 1925 r. o wykonaniu reformy rolnej, t. j. 
przed 9 stycznia 1926 r„ a do dziś nieuregulowanych 
hipo-tecznm.

Postępowanie przeprowadza właściwy sąd hipo
teczny na wniosek Okręgowego urzędu Ziemskiego. 
Wniosek może być postawiony albo z urzędu, albo 
na żądanie właściciela rozna.rcelowanego majątku, 
albo na żądanie wprowadzonego w  posiadanie na
bywcy lub jego następców.

Okręgowy Urząd Ziemski w Krakowie, przystę
pując do wykonania postanowień cyt. ustawy i zbie
rając materjały. potrzebne do rozpoczęcia akcji, pro
si naszą Redakcję o powiadomienie intere-sowianych' 
na łamach Tygodnika o treści uprawnień pairrelam 
tów. celem wywołania z ich strony ewentualnych 
zażaleń, które mogą w znacznym stopniu ułatwić 
tutejszemu'Urzędowi podjętą pracę.

Watka o prawe.
„Polonia11 uważa słusznie, że hasło walki o pra

wo jest sztandarem dla opc zycji.
—  Społeczeństwo polskie dzieli się dzisiaj na dwa 

dość jasno zarysowane obozy. Pierwszy zgrupowany 
pod hasłem jednego nazwiska: Piłsudski, drugi —■ 
pod hasłem jednej zasady: praworządność.

Poozem rzuca takie wezwanie, dalekie, niestety, 
od myśli o porozumieniu:

—  Hasło obrony i utrwalenia prawurzą imości, 
jako wspólne wszystkim stronnictwom opozycyjnym, 
stanowić ui-oże jedy.ną i na czas jakiś wystarczającą 
podstawę dla stworzenia najszerszej koalicji, która 
w odpowiednim momencie mogłaby objąć rządy .po 
sanacji. Jako wyraz opinji większości obywateli oraz 
zdolności parlamentu do życia, byłaby to najlepsza 
odnowiedź na stanowisko dziś rządzącego obozu, 
będące wyrazem niechęci, nieufności, lekceważenia 
dla społeczeństwa i parlamentaryzmu polskiego.

Sprzysiężenie 2 tys. więźniów 
v Ameryce,,

W więzieniu ameryk „ńskim w Sing-Sing pod Nowym 
Jorkiem wykryto wielkie sprzysiężeni” wśród więźniów. 
Przygotowali oni plan masowej ucieczki 2.009 więźniów. 
Spiskowcy przygotowali organizację, która przemycała 
do cel broń i wytrychy. Spiskowcy mieli zniszczyć imsta 
lację świetlną w więzieniu i na damy znak dokonać 
napadu n* dozorców.

Przewódców spisku osadzono w ciemnicy.

M t E ż d ą j  iu d & w v i€ T .  
p o w i n i e n  p r e n u ^ m e r o i n i i ć

@ u a s i € b “ .

Pnggodiic rozmówi
Dzień był październikowy, ale ładny jeszcze. 

Ulsośne promienie słońca ogrzewały ziemię, ale już 
tylko w południe. Na stojaniach ozimin rozwlekły się 
białe nici pajęczyny, jako że to było babskie lato. 
Oziminy wybujały, tylko miejscami świ< ciły blzny, 
duże płaty, niby jakieś wielkie liszaje od szkód, po
czynionych przez myszy. Roboty w polu pokończone, 
wybrałem się do znajomych, aby się coś dowiedzieć 
o święcie, a to co słyszałem, dosłownie braci pia- 
ętowęj opisuję.

—  Jak się macie sąsiedzie, spotkawszy go nie
daleko od dr.mu? Chłop był silny, „aharowary po 
same łokcie. Po wojnie wrócił z .niewól' rosyjskiej, 
przyżenił się do Haczowa, postawił dom i gospodaruje 
prawie ma dziesięcin morgach. Za czasów OhjcTio - 
Piasta dokupił młoearnię, kierat, młynek do zboża, 
jedoem słowem gospodarstwo dźwignął.

—  Gdzie tak w czas wybieracie się, zapytałem? 
_  Idę za pasem do maszyny, pożyczyć gdzieś, bo 
nijak w Tym noku nie moigę skończyć młocki. —  Toć, 
jeżeli ktoś mz chlub i masło, to nóż łatwo znajdzie, 
ciągnę, dalej. tak i wy, jak macie młocamię i kierat, 
łatwo dokupić możecie i pas. —  W poprzednich la
tach, to jakoś było łatwiej, odpow'ada frasobliwie 
a w ostatnich czasach to z niczego me można grosza 
zrobić. Sona była w przeszły poniedziałek z fasolą, 
marchw ią na targu, to coś po miarce utyrała, a resztę

przywiozła do domu. — To źle, pomyślałem i idę 
dalej.

Wstąpiłem do znajomej, pragnąc dowiedzieć się
0 cenie na cebulę, jako że kilka korcy przywiozła 
na targ do Rymanowa, mając do zapła cenia w na j- 
bliższym czasie ratę w kasie Stcfczyka. Całe lato 
jak to mówią, siedziała w cebuli, plewiąc, ruszając, 
więc udała, się jej niezgorsza. —  Jak tam z cebulą 
w Rymanowie, zapytałem zaraz po powitaniu sic? 
Sprzedałam jeno cztery miarki, odpowiada. — Za
pewne dobrze, jeżeli cena za cztery miarki wystar
czyła na zapłato przypadającej raty w kasie. — Ale, 
gdzież tam. upchałam zaledwie te pare miarek po 
60 groszy, a resztę przywiozłam z powrotem do do
mu, nie wystarczyło nawet na opłacenie ■ targowego
1 furman*, którego musiałam nająć, odpowiada ko- 
kieta z płaczem prawie. — Parę lat temu, wzięłam 
za miarkę w takim samym czasie 3 zł. (trzy złote), 
Go zrobiło na korcu 24 zł., dziś poza drobną ilością 
za bezcen, nikt tego towaru kupić nie chce. ciągnie 
dalej rozgadana kobiecina —  A, to źle. bardzo źle, 
odrzektom! Cóż zrobią, ludzie z tą jarzyną, kolo któ
rej trzeba się było przez wiosnę i. lato narobić; 
chyba na gnój wyrzucić; a przecież tej jarzyny co
dziennej prawie potrzeby dla, najszerszych warstw 
w samym tylko Haczowie zebrałby ze 30 wagonow, 
a cóż dopiero w całej okolicy. Przecież w inne lata, 
wysyłano ją w świat, bo znosi we workach naj
dalszy transport, z wyjątkiem dni w silniejszych 
mrozach.

/

Teorja, niedawno ogłoszona w „Przedświcie-1 p. 
Moraczewskiego o kraju „przemysłowo-rolniczym11, 
dostaje znowu w łeb, jak zresztą wszystkie teorje 
sanacyjne. Uspokoiłem nieco kobietę, że może jeszcze 
ceny się poprawią, i wyszedłem, klnąc w duchu, bo 
i moja żona ma parę korcy tego towaru. Idąc drogą, 
spotkałem znajomego Wojciecha przv rąbaniu ga
łęzi na opał. Szczęść Boże — Daj Parnie Boże, odpo
wiada dawny mój znajomy, jeszcze ze Pzkół począt
kowych. — Co słychać u was? —  Podobno zakrawa 
się u was na wesele, zagaduje zlekika? —  więc może 
zabawimy się, aby choć trochę zapomnieć te ciężkie 
czasy. —  Coś niby tak. odpowiada, ale wesela to 
nijak nie mogę oprawić, choć dzieciska pra ku temu, 
bo grosza z nikąd nie można zarobić, a tu opał, obu
wie dla tylu ludzi, podatki, że jak se człowiek to 
wszystko wspomni, to a j głowa trzeszczy. —  Zro
biłby może coś pieniędzy na świniach, ale do chowu 
strasznie drogie, a jak sami wiecie, każcie gospo
darstwo nastawione jest na pewien kierunek, a chcąc 
go przeorganizować, to wymaga znowu gwałtownie 
pieniędzy, rozgadał się znowu. Odchodząc po po
żegnaniu się, pomyślałem, więc może : dobrze, trak 
pien,iędzv oducza ludzi od sprawiania hucznych za
baw. i z drugiej strony niemożność sprawienia we
sela. świadczy o wzrastającem zt-bożeniu wsi.

Poszedłem dalej. Na drodze od Rymanowa spo* 
tykam znajomą kobiecinę, w starszym już wieku. 
Skąd wracacie w tym czasie, zagadnąłem, widząc ją 
w dniu pracy odświętnie ubraną. —  Idę ze stacji,

/
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Nastroje wsi.
Ostatnie wydarzenia polityczne, nie zastały wsie 

nasze w uśpieniu... Wieś budzi się z letargu, w jakim 
. dotychczas była pogrążona... Ludzie zdają już sobie 

sprawę ze wszystkiego, oo się działo i dzieje, otrzą
sają się ostatecznie r martr-oty sanacyjnej i... wy
czekują.

Dzisiejsza ciężka doki, zmusza każdego do po
myślenia, że jednak dawniej lepiej było... Mógł chłop 
jeszcze jako tako się ubrać i żyć dosyć znośniej, 
a i traktowanie go przez inne zawody też inaczej 
wyglądało, bo wiedzieli, że jest ktoś, co za chłopem 
się ujmie. Chłop już wie, dlaczego taka bieda go 
gniecie, co je«t jej powudean. Wspomina dawne cza
sy i garnie się do szeregów „Piasta", szukając ehro- 
ny. Gdzie tylko ukaże się poseł, czy działacz „Pia
stą". przyjmują go z radością, a gdy jeszcze t im 
Prezes przyjedzię, tain wszyscy tak uszczęśliwieni, 
jakby ich bieda już się skończyła.

Te bramy triumfalne, bander je konne, to nie 
nakaz mu stawia, ale kochające chłopskie serca, któ
re w nim widzą swego wodza, obrońcę. Jego mowy 
każdy Blucha z zapartym oddechem, bojąc się,, by 
ani słówka nieuronić, co on mówi. Ani jeden głos 
ąprzeeiwu nie podnosi się na jego wywody, każdy 
chłop przyznaje mu rację, w zupełności aprobując 
jego posunięcia polityczne, wierząc, że zaufania mas 
chłopskich nie zawiedzie, tak jak dotychczas me 
zawiódł. Znaleźć teraz kogoś na wisi, co inaczej by 
czuł, to sztuka. Chłop już nie chce mieć opiekunów 
nąd sobą. Ta opieka innych ludzi, nic chłopu nie 
dała, tylko jeszcze zubożyła, otwarła mu oczy. Aż 
się teraz serce raduje, jak pięknie nasze Stronnictwo 
rośnie w siły. Zbliżamy się do stanu z 1919 roku 
całym pędem. Ale obecny objaw jest tern korzy
stniejszy, że teraz samo chłopstwo garnie się 
w nasze szeregi. Niema już ludzi „ideowych", co 
cbcaold błyszczeć. Sami chłopi sobą dowodzą, bo 
nauka ciężka była... Ohłop nie zniesie więcej uprzy
wilejowania pewnych ludzi, rządzenia sobą, bez nie
go... I chłopi mają- też między sobą ludzi, którzy 
wykazali, że umią sterować państwem, a ci mając 
Wieś, znają i jej potrzeby. Nie jest te porywaniem

się z motyką Da słońce, bo nasza siła i Sość naka
zuje nam żądać tego. My żywimy i bronimy, to słusz
na, "byśmy w sprawach wszystkich nas tyczących, 
mieJi decydujący głos a to jest myślą każdego 
chłopa.

Z radością wieś przyjęła wiadomość, o objęciu 
przez pre*. Witosa kierownictwa klubu poselskiego. 
Także życzliwie cała wieś odnosi się do złagodzenia 
tarć między stronnictwami ludowemi. Mamy tę pew
ność, że ta bieda, która nas chłopów trzyma w swych 
kleszczach, bez względu na stronnnictwo, będzie tym 
węzłem, który zacieśni, zbliży ku sobie, nasze stron
nictwa, by w nadchodzącej sesji sejmowej stanąć 
na wspólnej platformie, (jaką jest bieda chłop 
ska) do obrony praw ludu i demokracji.

Wieś z zainteresowaniom patrzy na wszystko, 
ciekawa, jak obecny system rządzący stając przed 
Sejmem, potrafi się wyspowiadać z dotychczasowych 
grzechów.

Wieś przedstąwia sobie państwo jako wielką 
spółkę akcyjną, w której każdy jest udziałowcem, 
płacąc udział swój krwią i mieniem, ma też prawo 
żądać, by Dyrekcja —  Rząd, przedstawiła Radzie 
Nadzorczej —  Sejmowi, bilans z swych prac,

Wieś "żąda od swych przedstawicieli w Sejmie, 
suro wej kontroli nad ty mi, co rządzili i gdy nie 
potrafią się wyliczyć, wyrazić im nieufność-

Także zmiana Konstytucji leży wsi na sercu. Wieś 
pragnie odrzucenia tych punktów, które nie mają 
racji bytu, jako nie odpowiadających istotnym po
trzebom, a dać inne, żywe. Przyjść także musi i 
zmianą ordynacji wyborczej. Muszą być okręgi 
jednomandatowe, wtedy i politycy płynni poznikają, 
bo ich miejsce zajmą ludzie, którzy oprócz pro
gramu, będą mieć i pracę dla ludu za sobą, którą 
wykonali.

Wieś jest pewna swego zwycięstwa i z wiarą 
oczekuje panowania sprawiedPwości, gdzie wszyscy 
będą równi, be® przywilejów brygadowych, jak do
tychczas jest. Chłop jest cierpliwy, to i doczeka się... 
nawet wnet. J. Pogórski.

Czy nie mamy innych potrzeb?
Z pośród wielu okólników i nowych zarządzeń, 

któro sypią się jak * rogu obfitości na kraj cały, 
zasługują mów na uwagę dwa; o nowych mundurach 
dla kolejarzy i  togach dla sędziów, prokuratorów 
i adwokatów.

Nakazano sędziom ubierać się w długie czarne 
eaaty —  togi. Kosztować one mają di a całego per- 
aonalu sądowniczego 5 miljonów złotych. Ozy »> 
jast potrzebny dzisiaj wydatek? Tak widocznie sądzi 
p. minister Gar, ale inaczej myśli o tom ludność 
i sami sędziowie, których niebardzo stać na kupo
wanie nowych mundurów. Wogóle jakaś manja mun
durowania i ciągłego zmieniania form mundurów 
ogarnęła naszą biurokrację. Nie widzą innych po
trzeb kraju i trosk, tylko myślą o takich wydatkach, 
które będą marnowaniem grosza. Komuś tam w mi
nisterstwie kolei zachciało się „austrjackieh kołnierzy 
i włoskich czapek", więc idzie nowy nakaz; „mun- 
idnry kolejarzy mają być granatowe na wzór austr- 
jacki i czapki na wzór włoski", a „niżsi funkcjonar- 
jusze otrzymają kołnierze stojące i gwiazdki srebrne.

byłam u córki na Wołyniu, która wydana tam jest 
za osadnikiem wojskowym. —  A, prawda, jest tam 
naszych kilkunastu a mogłoby być kilkudziesięciu, 
bo wszyscy walczyli na wojnie ukraińskiej i bolsze
wickiej. —  A jak mu się tam pogodzi, pytam dalej? 
Z początku w pierwszych latach, jako tako. a teraz 
coraz gorzej, odpowiada kobiecina. Ziemię dostali 
nie złą koło Łucka, porobili pożyczki z Banku Rol
nego na zabudowanie się. a teraz niema z czego wy
płacać przypadających rat; właśnie wracam od córki, 
bo pisali mi, aby jej coś pomóc.

—  A w jakiż sposób spłacają te raty, przecież 
Bank nie podaruje swego, pytam dalej? —  Zapoży
czają się na lichwiarskie procenta u miejscowych 
żydków i chłopów, odpojriada krótko. —  Z czegóż 
wreszcie płacą, te lichwiarskie długi, pytam natrętnie.

—- Oddają tym lichwiarzom morgi w używanie, 
tak, że niejeden zbiera nie więcej, jak połowę otrzy
manej ziemi. —  Więc znaczy to, że niedługo, jeżeli 
się nie zmienią stosunki, zejdą z nadanych im działek! 
Tak mówili, prawi dalej kobieciną, jeżeli Pan Bóg 
nie zmieni czasów, to czeka ich powrót w strony 
rodzinne o kiju żebraczym.

Po tej rozmowie nie chciałem się już z ludźmi 
spotykać, zeszedłem na ścieżkę, idącą z dala od 
domów. Na nieszczęście trafiłem w Iskrzyni na furę, 
łia którą siadał ząajomy md amerykan im z powiatu 
Brąoaoąretkłego,

wyżsi, wykładane i gwiazdki złote". Będziemy więc 
mieli ną kolejach austrjaeke-włoską medę. A gdzie 
jest polski obyczaj?

Takie rozporządzenie ukazuję się dzisiaj, gdy 
ludność całą z niepokojem patrzy na gospodarkę 
kolejową, gdy jesteśmy świadkami ciągłych kata
strof na kolejach —  gdy lodowane kosztem mil jo
nów gmachy kolejowe w Chełmie walą. się. Ludność 
czeka zarządzeń — uporządkowania kolei, a nie 
nowych czapek i mundurków, które przyniosą nowe 
miljony wydatków niepotrzebnych.

„Ojciec ZwKCicsfw® n w l
„Ojcem Zwycięstwa" nazywano we Francji 

p. Kiera anso. I zupełnie słusznie. Znakomity mąt 
stanu w czasie wojny objął prezesurę gabinetu wo
jennego i na tym stanowisku wykazał niesłychaną 
emergję, niesłychaną pracowitość i zmysł przewidy
wania, organizując zwycięstwo koalicji. Jajko prezes 
gabinetu, mimo podeszłego wieku, zwiedzał okopy 
wojsk koalicyjnych, chcąc naocznie przekonać się 
o sytuacji ną froncie. Zanim Francuzi dali mu przy
domek „Ojca Zwycięstwa1, miał już przedtem inny. 
Nazywano go „Tygrysem", względnie „burzycielem 
gabinetów", gdyż dzięki niesłychanym zdolnościom 
ciętemu pióru i dowcipowi potrafi} organizować 
opozycję w  ten sposób, iż wywrócił niejeden gabinet 
we Francji. Jako senator wszedł w roku 1906 do 
rządu Sarienna w charakterze minigtrą spraw 
wewnętrznych, później objął tekę prezesa Rady mi
nistrów. Z życia politycznego wycofał się w 1920 r., 
ostatnie lata spędził w swej wiejskiej siedzibie 
w Wandeji. Zmarł w nocy z soboty ną niedzielę, 
dnia 24 listopada. W testamencie zaznaczył, ążeby 
pogrzeb odbył się bez specjalnej ceremonji, oraz, aby 
wzięły w nim udział osoby najbliższe.

S © n . B l e a s e  k r y t y k u j e  p r e z y d e n t a  
z a  b e z p r a w i ©  w  W a s h i n g t o n i e .

Senator Cole Blease (dem. S. 0.) krytykował 
w senacie prezydenta Hoovera za tq. że nie zapo
biega bezprawiu w stolicy, chociaż zapowiedział, że 
Washington powinien być wzorem dla kraju w wy
konywaniu prawa. Sen. Pdease oświadczył, że 
Washington jest przepełniony . szuierniami. salunami 
i kobietami najgorszego rodzaju. Nie rozumiem jak 
prezydent może spać spokojnie w Białym Domu. gdy 
panują w mieście takie stosunki". Se®. Blease dziwi 
się, żę prezydent nie przeczyścił poiięji w okręgu 
Columbia. „Jeżeli temu nie zaradzimy, miasto to 
niedługo stanie się maklera, zbrodniezośoi".

M . o m a s a f c f s Ł  S z a f l a r .
Ostatnio dowiadujemy się, że w Szaflarach, gdzie 

członek naszego Stronnictwa p. Kamiński wójtuje, 
postawiono wniosek o skomasowanie wsi.

W dniu 9. listopada Okręgowy Urząd Zitemski 
w Krakowie wydał orzeczenie na podstawie które
go Szaflary przychodzą do komasacji.

..Szczęść Boże" w pracy nad podniesieniem wsi.n̂ s:

Zapytoję zaraz, gdzie jedżiecie przyjacielu?
—  Do Iwonicza na stację, odpowiada krótko,
—  Pewnie eoś sprowadzacie?
—  Nie, wsiadam na pociąg i jadę 'do Ameryki.
—  Cóż was tak szybko wypędza z Polski; nie

dawno przyjechaliście i już uciekacie, pytam za
ciekawiony? —  Tak, odpowiada! Przyjechałem 
z wycieczką z Ameryki, na wystawę w Poznaniu; 
ładne to widowisko. Potem obwożono nas po różnych 
miejscowościach w Polsce. Rozmaici panowie za
chęcali, aby zostać i zachęcać znajomych, aby przy
jeżdżali z Ameryki i zrosili swym groszem przemysł, 
handel i rolnictwo. Strasznie to były patrjotyczee 
mowy, więc przyjechałem w strony rodzinne, aby 
zobaczyć się z krewnymi i znajomymi. Siedziałem 
na wsi trzy miesiące i co zobaczyłem. Im bardziej 
na wsi pracują, tem większe dziadostwo. Gdzieindziej 
praca jest źródłem bogactwa zamożności i dobrobytu. 
W Polsce klasa prawdziwie pracująca schodzi gwał
townie na najniższy szczebel nędzy; jeszcze u was 
w Haczowie ludzie mają grunta lopsze, uprawiają 
różne jarzyny, ale w moich stronach, blisko połowa 
ludności przestanie używać z chwilą, gdy kura ostat
nie jajo zniesie soli. nafty, mydła, wapna.

Niech Was Bóg ma w swej opiece, bo w Nim 
tylko Wasza nadzieja <a— ze smutkiem tyczył na po- 
żagnamie. Jan Stempek.

D r u g a  f e g z e k u e j a  o d  cs ?a su  p r z y w r ó 
c e n i a  k a r y  ś m i e r c i  w e  W ł o s z e c h .

Włodzimierz 0} orląt), oskarżony e strzelanie do 
grupy wyborców * podczas . wyborów generalnych 
w Pisino, został skazany na karę śmierci przez po
wieszenie. przyezem wyrok wykonano w ciągu 2i-chi 
godzin od chwili jego zapadnięcia.

Trzech jego towarzyszy, mniej obciążonych, ska
zał sąd po trzy lata więzienia. Gortan jest drugą 
osobą, straconą wyrokiem sądowym od czasu- kiedy. 
Mussolini wprowadził" ponownie karę śmierci.

PREMJER ŚWiTALSKI ODPOWIADA NA 
DZIĘKCZYNNĄ REZOLUCJĘ ŻYDOWSKIEJ KON
WENCJI. Prein.jer Świtalski napisał do rabina Aaaro- 
na Lewina w Rzeszowie, prezesa Agudas Izrael, po
twierdzając odbiór rezolucji zjazdu Agudas we 
Wiedniu, dziękującej rządowi polskiemu aa postę
powanie konsula Zbyszewslriego w Jerozolimie. 
Premjar powiada, że Zbyszewski postępował zgodnie 
z odwieczną tradycją Polski.

v
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Sądny d z  \m  p o s ł a  B o  k i .
PoSo' JuKÓb Bojko zapowiedział na dzień 22 listo

pada b. r. w Dąbrowie k. Tamowa (w swoim rodzin
nym. powiecie) wiec publiczny sprawozdawczy po
słów Bezpartyjnego bloku czyli „jedynki1'. Wiec ten 
przygotowywano przez Kilka dni z dużym nakładem 
pracy i środków.

O oznaczonej godzinie przybyli na salę „Sokoła*1 
chłopi. Prtybył również poseł Bojko, poseł Jarosz, 
sekretarz BP z Krakowa i kilku agitatorów. Po dłu
gich naradach w kąciKu pod piecykiem Bojko zde 
cydował się wreszcie wyjść na trybunę. Zanim je
dnak otworzył usta, rozległy się na sali krzyki: 
„Precz tdrajco ludu!" „Strzelaliście do Witosa w Po
znaniu1

Niefortunny referent, wystawiając co chwilę język, 
zaczął prowokować zebranych obraźliwemi w^zwi-

ypict i i ^fomgdacM.

skami, jakoto „milczeć banda", czem w/wołał taką 
burzę, że n 3 w ladomo na czemby się to było skoń
czyło, gdyby nie p. Tabor z Brnika, który wezwał 
Bojkę, by przeprosił zebranych. Widząc nieprzychylny 
nastrój dla sanacji poseł Bojko ogłosił rozwiązanie 
wiecu, którego wcale nie było, a komisarz wezwftł 
zebranych do opróżniania sali. Z pieśnią na ustach; 
„Gdy Naród do boju" —  i z okrzykami. „Niech żyje 
Witos", zebrani opuścili salę.

Po zebraniu Bojko żalił się, że takie powodzenie 
BB ma wszędzie, że ludność straciła zaufanie do niego 
i do p. Piłsudskiego. Zapowiedział odsunięcie się od 
polityki.

Tak się zakończył pierwszy od czasu wyborów 
publiczny występ Bojki.

"0 0 ------—— -

Zjazd delepato P.S.L w paw. rzeszowskim.
W  niedzielę, dnia 24 listopada b. r. odbył się 

W Rzeszowie, w sali „Domu Ludowego". Zjazd de
legatów i mężów zaufania PSL. „Piasta*. Zjazd wy- 
prdł imponująco. Wszystkie wsi powiatu reprezen
towane były w pokaźnej liczbie. Była to niejako 
próba sprawności organizacyjnej i z najwyższem 
uznaniem podnieść należy, że wypadła nadzwyczaj
nie. Na wezwanie bowiem Zarządu powiatowego, 
wy di ne zaledwie ta kilka dni przed terminem zjazdu, 
Stawiło się około 500 de.cgątów, reprezentując nawet 
najdalsze zakątki rozległego powiatu.

Po zagajeniu przez prezesa Zarządu powiatowego 
p. Latawca zabrał gios p. poseł redaktor Brodacki, 
który ze znaną swadą w dlużsjem przemówieniu wy
czerpał całokształt obecnych stosunków politycznych
i gospodarczych. W szczególności dosadnie scharak
teryzował gospodarkę państwową w świetle spra
wozdań Najwyższej Izby Rontroli Państwa.

Specjalną uwagę zwrócił na zamknięcie rachun
kowe i budżet, traktat likwidacyjny zawarty 
ostatnio z Niemcam.

Z kole,',i zabrrł głos p. pos. Pieniążek, omawiając 
sprawy podatkowe, kwestję zjednoczenia stronnictw 
ludowych i t. d. W nadzwyczaj ożywionej i rzeczowej 
dyskusji zabierali'głos pp. Styś z Palikówki, Głogow
ski, Kotula z Eudziwoja, Szmuc z Kraczkowej, Pi
sarek z Nosówki, Kiljan z Łąki, Kuźniar z Krasnego.

Ton przemówień był wybitnie opozycyjny. Mówcy 
ostrzega1! czynniki kompetentne przed dalszem po
niewieraniem Sejmu.

W końcu uchwalono jednomyślnie zgłoszone przez 
zebranych rezolucje.

Delegaci zgodnie stwierdzili, że tak źle jak obec
nie nigdy nie było. Miarą rozgoryczenia ludności 
była rezolucja zgłoszona przez jednego z delegatów, 
wzywająca klub do postawienia wniosku na uchwa
lenie wotum nieufności d li rządu.

Rezolucję tę. iakoteż ostrzeżenie przed powym 
zamachem przy pomocy wojska uchwalono jedno
głośnie podobnie jak rezolucje zgłoszone przez Zarząd 
powiatowy.

Bronisław Kloe, sekretarz.
-OOlt-

WieOcMe.
PZIEKAN&WICE.

Wielkie zgrtmadzeiuę ludowe udhyte w Dztohano- 
wicach w niedzielę 27 października b. r było wyrazem 
rasuąoej ciągle s*ly orgWza* yinęj _ P. S. L. „Piąst''
-W zgruteadzf uiu, prócz -Lotników, kilku lasta sąsiednich 
gmin, w Sczme około 1 y2 tysiąca, wzięli udział przjbyji 
b całego powiatu członka* ie zarządu powiatowegc P.sX. 
*Pia,i

Po pięknem zagajeniu przez gosp. Józefa Glueia, 
którego wraz z p.p. Hyżym z Winiar i słuch, agro- 
Bomji Wpźniakiam, powoł&BO  ̂ do przewodnictwa 
wyczerpujący refe.at o poł< żeiun polit/oznem i gosp, - 
darczem wygłosił poseł Dr. Kiernię. Hucznó oklaski 
były dowodem solidaryzowani® się zgromadzonych 
z wy w« darni i wskazaniami mówcy.

W długiej.a interesująca; dyskusji przemawiali  ̂p.p. 
śmęchowica z Kiwapinki, prezes powl ya-rząflu Btoayna,
A. Nalepa z Miatuiowa, Oleś ł Romanie.; z Raciborska 
oraz inwalidą woj. Kursa z Kuźnic. Przytoczyli oui 
i  oodzienmrgo życ;ą wm tyie obrębów i nr ykiadów 
nędzy, ucisku nodafkowugo, gamow-oli władz, bezwzględ

 oOo

nn-śm w ściąganiu i eiężąrów asekuracji przymusowej od 
ognią- braku kredytów, a nawet utrudnień w kształceniu 
j ę  młodzieży wiejskiej z ginmazjam, że .żaden „agi
tator" nie zdołałby w sposót rąk przekonywujący odma
low ać ponurego obrazu ebeeąęgp położenia wsi.

To tpz młody p. Twardosz, który wyskoczył jak Filip 
% kanopji. aby broni1 prześwietnej „sanacji" majowej, 
wyglądał, jakby spadł x księżyca ra ziemis -  Przy
prowadziły go jednak di rychłego otrzeźwienia prze
mówienia p.p. Olesia i P.omrrna. a -.właszez' pioste, 
ale pełne siły przemówenie inwalidy p. Kujsy t - 
a wreszcie odney iedź posła Dra Kiermka na wszystkie 
zgłoszone Interpelacje i zapytania, w której ir owea przy
toczył, tak druzgocące obecną gospodarkę w państw e, 
fa-cta i cyfry, że gdy poddano pod głosowanie rezo 
lucje, ostro potępiające dzisiejszy stan rzeczy i d ima- 
gające się o nlahy ; r.osunków pod każdym względem, 
rezolucje to jednomyślnie (nie wytaczając p. Twardosza) 
uchwalono. Żywioły wymi okrzykami na cześć B-zeczy- 
pospolitej, P. S, L. „Piasta", prezesa Witosa i posła 
Dra KtorniLa zakończono to ogromne zgromadzeuie.

Sekretarz.

Z  Brzeskć&rfo.
łRZEZOWIEC,

Z końepm października L r., odbył się j? Brzezowcu 
y mieszkaniu p. Jana Stec? zj^zd delegatów  P. p. L. 
piast" z pąwiatu brzeskiego. Przewodniczył p. Jó^ef 
Hąozko * Podwala, zastępcą był p. SB Nita ze fazczu- 
«w j- seto. p. Michałek e ZJtrmwa.

Sprawy polityczne i gospodarcze refepowtł p. pos*-5 
fan Bredaeki.

<- -rrr-OOa
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W dyskusji przemawiali p. Kazimiera PabjaH z Ja
worska. p. Sikofi ", Wielkiej Wsi,’ p. iyióhałel % Zakrze
wa, p. Teriera, p. Nita, p, ?r. Futula, p. Nledojadło, 
p. Kwaśniak Przy końcu zabrania pr/ybył pi preze3 
Witos, powitań; entji yastycznymi okrzykami przez 
„grom idzonych. Przemówienie jego było przyjęta bunzli- 
Wj-mi óldaskami. Uchwalono szereg fez-efucyj.

Po omówieniu spraw organizacyjnych, przewadai- 
Czący Łamkrął zebranie. Michałek.

Ra funfipz srganizacjinj złożyli:
P. Józef Pawiina ze Starej Wsi złożył 20 zł. na 

fundusz org. zebrane na wiecu w Wojniczu.
Na listę prezesa Witosa złożono 630 zł.

Starościński poseł.
Na wiec, z w olany przez Bojkę na %% listopada do 

Dąbrowej przybył kolega jego poseł okręgą Jarosz. 
Gdy ten zjawił się na sali powitały go okrzyki, 
„starościński poseł" poseł z łaski starosty tarnow
skiego Krupińskiego —  szpicla austriackiego.

Powitanie to tak sobie noseł Jarosz wziął dń ser^a, 
że czemprędzej ^chował się za bojówkę —  przypro
wadzoną przez jednego Legjonistę b. oficera.

„Ludu Katolicktego" 
do wiadcmości i pod r e m a g ę .

Imponują, y 1 pełen powagi Nrdzwyozajny Zja-zd 
Okręgowy delegatów P. S. 1. „Piast" województwa 
krakowskiego który się ędtyt iO listopada b. r. w sali 
teatru „Gong ‘ w Krakowi: ns.psuS wiele krw' „słu, 
turom" a _ niektóre grupki idące w ogonku „„anacji" 
doprowadzi] d<y szału wścieldości. Zwłaszcza t, zw. 
grupą' katolicka, z pod Ta, nowa, skupiająca się obirto 
piśiriueika t. z w. „Lud Katolicki", wegetująca lj nylka 
1 1  podstawie uozucia nienawiści dr prez. Wirusa (po 
..katolicku"?!), który pozwolił sobie w artykuliku p. t. 
..Pierz z Witosem" i t  d. umieszczonym w Nrze 16 
z dnia !7 iistoyada b. r. str. b przez jrl;iegoś nie od po- 
iwiirdzialnego pismaka i pod] isem Era., któiy nie miął 
cywilnej od vagi podpisać sw°.m na- wiskiem swych 
wypocin mó-.gowych a rlewowesro biota, na pazwanie 
zjazdu delegatów „Piasta- celem zajęcia stancw iska 
wobec mnożących się aktów bezprawia i coraz cięższego 
ogólnego położenia _ w państwie; „oan^ą - złożoną 
„w większości z socjalistów i wyzwoleńców" a repre
zentującą .antypaństwową’ sobptę (widocznie pismajs 
identyfikuje z naństweml, „przedwojennych zbrod
niarzy" a tych biedaczków ,sa aatoiuw" pałkarzy prze
płaconych i ściągniętych przes sanatorów własrie do 
rozbicia wiecu „Piasta1*, kt-óizy wyrosi’ ® aktu. nrzs- 
mocy i bezerawia t. j. eiupaga®i przyszli „państwową 
robotę1* dokonać, uważa za... ruuwii-nt, ofiary. Ofiaranu 
-są ei, którzy ciupagą i pałką przychodzą wtpbudzs S 
poszanowanie’ prawa i iwy., ?ac argumenty odpowiednia.

Niechże obskurny „Ludek Katolicki" wie że zjazd 
był bardzo poważny, legali de zwołany, że zjazd ten 
obejmował ppważuych rolników i uczciwych piąstowców, 
że w zjeźcLie tyru hraly między inrami tak p >ważne 
csoby; jik  ks. Panaś i b. rektor Uniwersytetu Marct 
lewski, oraz kilka osób z Chrześcijańskiej Demokracji 
z posłem p. Kuśnierzem na szele. Niechże wiedzą czy
telnicy „Ludu Katolicktogo", którvch to pismo ohce 
do reszty ogłupić, że pałk-rzom „o -i acyjnym" me dało 
się uniemożliwić zjazdu, i że p. W*tos niLstylko nie 
„zmiatał", lecz piidciwnie ua ra mionach chłopów został 
w tryumfie wniesiony do sali obrad, gdzie tez w po
ważnym nastroju, odbyły się narady spy, ojnie do końca

i z dnia 13 lktofiada b. r. Nr. 305 p. 1.: „Wrażenia 
z imnonującego ejazdu „Piasta". — A jeżeli i to mał >, 
to także ,'Haurzód“ ® i,ria 13 liatcpada a r. Nr. §63 
w art. opisującym przebieg zjazdu donosi: „■‘ak niefor
tunnie zakończył się atak „sanacji na zjazd ^Piasta".

Tyle dla świadectwa „ra.wdz.ie i dla przygwożdżenia 
wykrętów i kłamsl w „Ludu Kątoliciiiego". Gdyby się 
chciało operować wvższego stopnia językiem sanacyj
nym, tó oigLękby ®ię_ na u.ta pod adresem oweg > 
pismaka z „Ludu Katolickiego": „pofajdany, po świniony 
dureń".

Piszę to, jako naoczny świadek i uczestnik zjazdu 
.. Piasta , który to , jazd odbvł się ku chwale „Piasta" 
i tych, którzy bronią prawoi-ądności a jako oskarżento 
przeciw obrońcom pałkarzy i wyznawców siły“  przed 
nrawem. Dr. Paulin Hyiy.

Dnia 17 listopada b. r. odbyło się zebranie w Ma- 
fetwie, na któren, przewodntozył p. Jój:ef Stonka, 
ęekretarzem był p. Władysław Zachara, sprawy po
lityczne omawiał prezea Zairządu powiatowego 
ip Wiuęenty Zajda, sprawy gospodarcze p. Zachurp

Do 10 grudnia płatna Ipst p p a  rata podatku 
nają i vvf?gof

Jak donosi , Skarbowy", do unia 10 grudnia
ł». r. pktun jest nowa rata podatku majątkowego, ktora 
wyznaczona została w następującej wysokości:

1) Dla płąuiików pi irwsiej gnipy koutyngensowej 
(rolnictwo) u wartości m<’j_ątku 10 tysięcy zł., ustalone,.) 
i ą poustawia norm szacunki w jeb — 1 nrocent wartości 
ma ,ątku. przyjętego piawomocnie za podstawę do wy
miaru podatku;

2) Dla płai alków n . i Ul- g>upy kontyngensowpj 
(wielki i -redni przemysł i handel oraz pozostałe ka-

Wład., sprawy feiganLącyjne p. .-*»teL
Po rzeczowej dyskusji, uchwalono szereg rezolueyj 
opozycyjnych. Zgromadzeni oświadezyii, iż stać będą 
niezłomnie przy „Piaście". Władys*aw Zaduma.

tegurje płatników) o wdrteści majątku, ustalonego ną 
podstaw’** nem Ezacunkowych, pońąd lóOOh zł. nowa 
rata wynosi 0.6 procent wartości majątku, przyjętej 
prawomocnie do yymń.ru podatku majątkowego.

Płatnikom, którzy uiśedj pemnę sumy ponad płatny 
dotychczas p  datek, padwyżkę policzy się na po kry k 
nowej raty. O ile nadpłata nie -pokryje nowej raty. 
płatamy będą wezwani u o ui-S7.ez.enia różnicy, przyp«, 
dająeej jeszcze do zapłaty.

Ze względu* n-a to» Ż3 dPwa rata jest tylko dalszym 
poborem już nsialonego podatku, nie przysługuje  ̂ płat
nikom od otrzymanych zawiadomień o uowej. racie ża ■ 
don środek prawny. Mo wyklucza to nw.nośc_ żądawą 
sprostowania owbutualnych błędów w obliczeniu nowej 
rat;

oiclą
wita każdy listonosza 
przynoszącego pienią-, 
dze. I do ciebie może 
qn często zawitać je
żeli sobie kupisz naszą 
prry toczną maszynę 

pończoszniczą

„fSCBUS"
UdosIsoua.OLią maszyna „A ó b u a “  k o s z t u je  

s ł. 344* - resztę na spłaty miesięczne. Gotowy 
towar wyrobiony na tej m aszynie skupujemy pła
cąc za wyrób i dostarczamy Su-oy ca.

Żądajcie bliższych informacji i listów pochwal
nych naszej klienteli w firmie:

Towarzystwo Handlowe K A L IS Z  i  S k a .
Cieszyn, u lic a  T rzech  ESEaci 6*
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tżni Kaiendarz rzymsso-kaiolicki S ł o ń c a
vV UCtJO !I rrodz- min. /.JlChOCIpod*- tnin

1 JJ. Eligiusza 7 48 li 50
2 P. Bibianav P. 7 50 3 48
3 W. Franciszka 7 51 3 48
4 S. Barbary P. 7 fa3 3 48
5 C. Sąby Opata 7 54 3 47
6 P. Mikołaja B 7 55 3 45
7 S. Ambrożego B. 7 56 3 45
8 M. N iep. P o e z . Al. M. P . 7 58 3 45

FORD BUDUJE DWA MILJONY WOZÓW 
W 1929 R.

Zbiorowa produkcja całego świata wozów osobo
wych i ciężarowych Forda wyniosła we wrześniu b. r. 
161305 sztuk, co w znacznej mierze przewyższa 
produkcję poprzedniego roku w tym samym miesiącu.

Fabrykacja wozów w październiku b. r. również 
wzrosła i wynosi ogółem 175.000 objektów Forda.

W ciągu pierwszych 9 miesięcy b. r. zbiorowa 
produkcja Forda dosięgła 1,633.498, z czego wynika, 
że w ciągu tego roku produkcja wozów Forda prze
roście dwa miljony.

Fabryki Forda w Detroit zatrudniają 108.138 lu
dzi, którzy, jak wiadomo, pracują tylko 5 dni w ty
godniu.

WYKAZ WYLOSOWANYCH PREMJOWANYCH 
KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH.

Poniżej podajemy wykaz wylosowanych ksią
żeczek oszczędnościowych serji I-szej, w 14-tym 
z rzędu losowaniu, które odbyło się ostatnio 
w Centrali P. K. O. w Warszawie: 201, 368, 791, 
801, 2.631, 2.666. 3.215, 3.285, 5.394. 5.447, 5.965; 
6.426, 6.745. 6.842, 7.562, 7.644, 8.725, 9.412, 9.763; 
10.434, 10.479, 12.246, 12.457, 12.762. 15.124, 15.354,
15.552, 15.795, 16.251, 16.605, 17.450. 17.743, 20.067,
20.458, 22.319, 22.600, 23.111, 23.278. 23.785. 23.986,
24-089, 24.146, 26.049  ̂26.270, 26.547. 27.503, 27.606,
28.281, 28.568, 29.534, 30.819, 31.097, 31.351, 31.975,
32.476, 32.901, 33.876, 34.923, 37.484, 38.483, 40.718,
41.389, 41.610, 42.318, 43.110. 43.462, 43.587, 44.161.
44.812, 45.785. 46.053, 46.382, 47.126.

KTO MOŻE JECHAĆ DO K A N A D Y ?
Państwowy urząd emigracyjny polecił wstrzymać 

udzielanie zaświadczeń oraz wiz na paszportach emigra
cyjnych robotnikom rolnym, jadącym do Kanady.

Zarządzenie to spowodowane jest napływająceml 
* Kanady wiadomościami o niepomyślnym stanie uro
dzajów w tym kraju i grożącym z tego powodu bezro
bociu w rolnictwie i nie dotyczy rodzin jedynie, które 
udają się do Kanady z większym kapitałem conajmniej 
500 doi amerykańskich na zakup fermy i ponadto kwotą 
conajmniej 200 doi na utrzymanie przez całą zimę.

Wstrzymanie emigracji nie dotyczy służących oraz 
osób, wzywanych imiennie do najbliższych krewnych.

W związku z trudnościami emigracyjnemi dyrektor 
urzędu emigracyjnego p. Nakoniecznikoff udaje się 
w najbliższym czasie w podróż inspekcyjną do większych 
ośrodków emigracji polskiej we Francji. Niemczech, Da- 
uji, Belgii i Holandji

taniej wypada. Za tydzień będziemy wspólnie przez ko
operatywę zamawiać z Chorzowa azotniak i saletrę 
„Nitrofos". które są najtańsze w październiku i listo
padzie". Gospodarz.

W Y K A Z
cen notow anych na placach targow ych w  K rakow ie 

w  dniu 22 listopada 1929.
Pszenica dworska czer. (za 100 kg.) 42- 43, biała 

41—41.50, targowa 40.50—41; żyto dworskie 26.50—27, 
targowe 26—26.50; Jęczmień brow. 28—30. na krupy 
22—24; owies dworski _i—23, targ. 21—21.50; Grocb 
zwycz. 48- 50, polny 36—38; łubin żółty 28—29. nie
bieski 24—25: ziemniaki 6.50—7,50; mąka pszen. 45 % 
73-74. 65 % 67—68, 0000 65—66, żytnia 70% 42—43; 
otręby żytnie 16—16.50, jęczmienne 13—14; siano słodkie 
11—12, średnie 9—10, kwaśne 6.50—7.50; koniczyna 
14—15; słoma długa 9—10, mierzwa 6—6.50.

Ceny Uoni z dnia 19 listopada 1929 r.
Konie pojazdowe lekkie 380—760- robocze 225—300, 

rzeźne 70—170.
Ceny bydła  żyw ej w agi z dnia 22 listopada 1929 r .

Buhaje (1 kg.) 1.1?—1.67; woły 1.25— i.56; krowy 
0.81—1.60: jałówki 0.90—1.68: cielęta 1.60—2.60; niero
gacizna 2.27—2.75, biatej wagi 3—3.40.

PRÓBA KOLONIZACJI POLSKIEJ W PERU.
Na zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rzplitei z dnia 

11 października 1927 r. o emigracji, minister pracy i opie
ki społecznej udzielił spółdzielni „Kolonja Polska" 
w Warszawie — zezwolenia na werbowanie osadników 
polskich wyłącznie z pośród członków spółdzielni w licz
bie 200 rodzin (tytułem próby) w roku 1929 i 1930 do 
departamentu Loreto republiki Peru. Będzie to zatem 
próba kolonizacji polskiej w Peru. ograniczona co do 
czasu i liczby osadników.

Tytułem pokrycia kosztów organizacyjnych i kosztów 
inwestycyj, poniesionych przez spółdzielnię ..Kolonia 
Polska", każdy osadnik obowiązany będzie wpłacić 36 
dolarów amerykańskich od osoby, oraz 150 dolarów na 
koszta przejazdu na miejsce przeznaczenia (razem 186 
dolarów amer. od osoby). Za dzieci od 2 do 10 lat osadnik 
wpłaca ogółem 116 doi. amer., za dzieci zaś poniżej 2 lat 
nic się nie płaci.

„Kolonja Polska" uzyskała 220.000 hektarów obszaru 
na kolonizację. Definitywny tytuł własności otrzyma 
każdy osadnik z początkiem uastępnego roku kalenda
rzowego po osiedleniu się.

mmmmii i m m m M M i i
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D A R M O
B A T E R J A

Skóry wołowe (1 kg.) 1.60. krowie 1.70, z jałówek 
2, cielęce (1 szt.) 13—14.

Łój nerkowy (1 kg.) 1.4G—1.60. I. kl. 1—1.10, II: 
kl. 0.70. . . 1 .

Spęd bydła średni, ceny niezmienione, tendencja 
utrzymana.

Do wszystkich naszych 
Czytelników i Zwolenników,
Prasa ludowa, niezależna prasa chłopska 
znajduję się w niebezpieczeństwie! Spełnia 

swe zadanie w trudnych warunkach.
Szereg pism ludowych, bądżto ju t prze

stało wychodzić, bądź tei ledwo wegetuje —  

natomiast wzrasta prasa „ niby ludowa“ fi
nansowana przez różnych  „ przyjaciół ludu“, 
pragnących na chłopskich kieszeniach robić 
ngeszefta“ .

Zanik prasy rzeczy wiście ludowej, lo dal- 
&zy zanik wpływów chłopa na stosunki w pań
stwie, to dalsze ujarzmianie ludu,

Do tego nie możemy dopuścić my Pias- 
----------------------------------   X----------

towcy! I  nie dopuścimy:

W  ciągu miesiąca listopadu i grudnia 
wszyscy Piasiowcy jak jeden mąż, jak jedna

wielka rodzina —  rzucimy się do pracy nad
rozszerzeniem naszego naczelnego organu

.■i- * —*•
„Piasta"

„TĘCZAł< Kraków, Czarnowiejska 72.

? r a w i e  z d ą ż y ł e m . . . .
„To powiadacie, panie Michale, przygoda Wam się 

szpetna przytrafiła, hę" — zagadywał Michała Marudę 
sąsiad Wojciech Chyży, wiacając z kościoła do wsi.

,.E nie przypominajcie o tem. Wojciechu, bo mi 
wstyd — ozwie się Michał. — A po widzicie po praw
dzie to tak było:

Kiedy to w roku zeszłym na jesieni u nas we wsi 
taki ruch się zrobił wedle tych różnych nowości i ulep
szeń w gospodarstwie, niby to wszystkiemu się przy- 
lądałem i przysłuchiwałem, ale a woje w edle zw y cza ju  

„ dziada pradziada robiłem i . . .  dalej żyto na gnoju 
siałem. Wiecie dbbrze, że nadto urodziwe nie było. ale 
że ozłek sk-roinny i nie wicie potrzebujący, to i z tego 
był zadowolony, a w te różne nowinki wciąż wie
rzyć nie chciał. I mnie się insze owsy i jeczmiony wi
działy, co to im gospodarz jakiegoś proszku podsypał, 
ale. . .  nic, swego się trzymałem. Nie pomogły nawoły
wania instruktora, nie pomogły sąsiadów rady, nawet 
i ziarno piękne, które mi r,a próbę przynieśli do siewu 
ja swoje. Ano skoro tak. to już na_ upartego niema 
lekarstwa, powiedzieli, a jeden to mi nawet brzydko 
praymówił: ..Kto nie słucha ojca. matki, posłucha psiej 
skóry" — i poszli sobie.

Od tej pory wszystko ucichło i pewnikiem niktby 
o niczem nie wiedział, gdyby nie baby. Dobrze już pod 
zimę siedzę sobie spokojnie w chałupie, a tu -wpada 
raptem moja Magda rozeźlona i od razu od groga na 
mnie z gębą rozwartą — jak ci nie zacznie prawić 
a wyzywać od rozmaitych niezgułów. to już i _ słowa 
wymówić nie mogłem i chciałem babe prać, ta. ci tym
czasem swoje — „długo ty mi tu jeszcze będziesz się 
postną kapustą i kartoflami opychał, w dziurawych 
butach wiecznie chodził, i łataną kapotę ojcowa jeszcze 
grzbiet przyodziewał, żonę i dzieci w biedzie trzymał? 
Chłop sposobny z cebe, ale niadbalneh. Poczekaj ruszę 
ja ciebie i nauczę rozumu. Nic możesz to. gamoniu jeden 
tak jak i mii dobrze gospodarować, choć się nie o wiele 
więcej napracują od Ciebie! Zobacz tylko jak to na połu 
u Wojciecha wygląda, albo i u Sołtysa! W niedzielę 
przyjeżdża instruktor — namiętaj sobie, idź na zebranie, 
wypytaj się o wszystko, poradź i na te proszki się 
zapisz. Chłopie, toć ty sumienia chyba nie masz, _żebv 
tak niedbać o siebie i swoją rodzino". Markotno mi się 
trochę zrobiło po tej oracji, ale myślę sobie w duchu, 
prawdę Magda mówi. Ozem ja niby gorszy od innych, 
że plony gorsze zbierać. Jakoś poszedłem na zebranie, 
com spamiętał o wszystko się rozpętałem, wreszcie, do 
instruktora z prośbą wedle tych proszków, a tu ci do
piero nowina

„Panie Michale dziś no nawozy sztueżne się zgła
szacie"?

..A niby co".
„Toć już blisko dwa miesiące temu narwioey zamó

wione, a w Chorz wie prawie już wszystko rozkupili. 
Ho-bo-ho prawie zdążyliście z zamówieniem niema co". 
..Prawie zdążyłem" — zawołałem jak echo i dalejże 
prosić instruktora o radę i odrobinę choć na próbę tych 
nawozórw proszkowych. Dostałem nawet więcej, że roi 
się jeszcze i pod owies obeszło, ale od tej pory, po 
który ze znajomych mnie spotyka, to mi wciąż tę his- 
torję przypomina' i pokpiwa z mego pośpiechu. Ale, że 
to niema” tęgo złego coby na. dobre nie wyszło, i zemną 
się tak stało. Dziś widzieć sąsiedzie powodzi mi się 
o wiele lepiej, w polu- rodzi, w oborze i w komorze 
pełno jest chwalić Boga na dostatni żywot. Tylko, że 
już teraz nikt mnie nie wyprzedzi przy zamawianiu na
wozów sztucznych — zawsze jestem pierwszy". „A wie
cie. Michale, — dorzucił Wojciech — że to jeszcze jedna 
prawda w tem się kryje — prawe żeśce zdążyli od 
biedy się ustrzec i gospodarkę na nogi postawić.

A jut co do nawozów sztucznych, to azotowe zwłasz
cza musicie jak najwcześniej zamawiać, bo to o wiele

Wydawnictwo „Piasta" ze swej strony, chcąc 
zachęcić do tem intensywniejszej pracy ogłasza

WIELKI KONKURS o  NAGRODY
„Miesiąca prasy ludowej".

dla tych, którzy w ciągu miesiąca listopada i gru
dnia zyskają przynajmniej jednego nowego czytel
nika lub wpłacą całoroczną prenumeratę na rok 
1930 w kwocie zł. 10.

Na nagrody przeznacza redakcja:
2 maszyny do szycia typu „Singera"; 3 sieczkar

nie ręczne; 4 pługi jednoskibowe; 2 parniki do kar
tofli; 5 sztuczek płótna; 2 harmonje ręczne; 5 zegar
ków niklowych; 10 brzytew szwedzkich; 5 budzików; 
10 kos styryjskich „Szczyt"; 1 rower męski marki 
..Polonia"; 1 gramofon; 1 mandolina; 100 kalendarzy 
powieściowych; 50 książek powieściowych; 100 obra
zów religijnych; 50 serii po 10 sztuk kartek poczto
wych, oraz szereg innych mniejszych nagród, ogól
nej wartości 5000 złotych.

Do losowania otrzyma każdy w miesiącu listo
padzie czek P. K. O. oznaczony numerem do loso
wania. Kto zjedna jednego czytelnika, powinien 
czekiem tym przesłać prenumeratę za niego i za
chować dobrze, do czasu ogłoszenia wyniku loso
wania numer czeku, który jest jego numerem. Jeżeli 
ktoś zjedna kilku czytelników i przesyła jednym 
czekiem prenumeratę za nich, to powinien obok nu
meru wybitego na czeku dopisać tyle liter w po
rządku alfabetycznym, za ilu czytelników nowych 
płaci prenumeratę. O terminie zamknięcia konkursu 
ora® losowaniu doniesiemy naszym ,  Czytelnikom 
później.

Wierzymy, te  nie braknie z pomiędzy 
naszych Czytelników tadnego, któryby apelu na
szego nie wziął sobie gorąco i szczerze do 
serca. Ufni w naszą pracę, siłę, wytrwałość
i zaciętość chłopską  —  zbudujmy wielki pom
nik oświaty ludowej, zapewnimy sobie i na
szym dzieciom należne nam prawa, a prze-
dewszystkiem zmusimy siłą naszego uświado
mienia do poszanowania ludu wiejskiego.

Niech apel nasz znajdzie odzew nie tylko 
w granicach Polski, ale i we wszystkich czę

ściach świata, gdzie tylko bije polskie chłop

skie serca 1

„MIESIĄC PRASY LUDOWEJ"
świadectwem tężyzny I uświadomiemia Ludu.

Wydawnictwo.
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Jak jest i emigracją do Feru?
Polskie Tow. Emigracyjne nadsyła następujące cwtrza- 

tanie:
W ostatnich paru latach duże zainteresowanie na. 

w*i wywołały wiadomości o emigracji uo Peru. Doszło 
do tego, że w niektórych miejscuwcściach, głównie na. 
Wołyniu i Polesiu niesumienni ludzie masowo zapisy
wali chłopów na wyjazd do Peru, pobierając za to od 
zapisujących sae po 5 i w.ecej złotych a nawet i do
larów od głowy. Było to w czasie, kiedy rząd polski 
żadnych jeszcze pozwoleń na wyjazd do Peru nie 
udzielał. Obecnie w zwiąku z pozwoleniem rządu na.

emigrację 200 ludzi do Peru tytułem próby, znowu daje 
się zauważyć w różnych okolicach kraju akcja agentów, 
pr-ed którymi ostrzegamy naszych czytelników. Radzimy 
jednocześnie pc wpelkie informacje w sprawach emigra
cyjnych zwracać się do Polskiego Towarzystwa Emigra
cyjnego w Warszawie, Al. Jerozolimskie Nr. 33, któlre 
za nadesłaniem zna* zka pocztow ego na odpowiedź 
udziela, wyczerpujących i uczciwych informacji o krajach 
cudzoziemskich i o warunkach wyjazdu do tych 
krajów. ,

Wyjechać do obcego kraju jest łatwo, ale wrócić 
trudniej, i dlatego nie należy lekkomyślnie porzucać 
ziemi ojczystej a w każdym razie nie wyjeżdżać bez 
dokładnego informowania, się o tern, co czeka emigranta 
na obczyźnie. Tylko w ten snosób uniknie emigrant wy
zysku ludzi niesumiennych i lekkomvślej decyzji wy
jazdu.

Ostroźrre z bezpłatnymi 
szł'fkarfami“ .do BrazyijL

W rielu okolicach kraju. n. p. w województwie bia- 
łostocsięm, kieleckiem i innych, masowo jest rozpo
wszechniana ulotka, zatytułowana następującą;

„ODEZWA DO ROBOTNIKÓW! BEZPŁATNE SZ\T 
KARTY EO BHAEYLJl POŁUDNIOWEJ A MFRYKI“,

Pisz6 się w tej odezu ie, że w Brazylji jest wielkie 
zapotrzebowanie na robotników rolnych, fachowców rze
mieślników, na mężczyzn i kobiety, przyozem hobietr 
ma zarabiać około 360 milrejsów czyli tyleż złotych 
miesięcznie, co jest wierutnem kłamstwem gdyż dniów
ka dla mężczyzn, robotnika niefachowego, T.ynosl około 
7 milrejsów.

Wogóle odezwa roi się od bardzo zachęcających 
pbiee-ar ek, kłamliwych i nieścisłych i bardzo umiejętno* 
zarzucana wędka na emigrantów, obiecując im bezpłatny 
przejazd pod warunkiem podpisania wyd i uk o wa,n eg o na 
drugiej stronie kontraktu i nadesłania, w liście poleee 
nym 5 (pięciu) dolarów amerykańskich. Odezwa me wy
mienia nazwy żadnej instytucji. Żadnego nazwisk*, jedy
nym zaś adresem jest numer skrzynki pocztc w«j 
w mieście San-Paouio. Treść odezwy, rapisanej kiep 
ską polszczyzną, oraz jej forma i adres na okrzynk* 
pocztową (eaka postał, to znaczy skrzynka pocztowa), 
wskazuje wyraźnie, iż mamy tutaj do c .j nienia ze zwy
kłem oszustwem inającem na celu -wyłudzanie od chęt
nych do wyiazdu sumy 5 dolarów.

Polskie Towarzystwo Emigracyjne (Warszawa. AL 
Jerozolimskie 33) ostrzega przed tern oszustw bil euji- 
grantów_ i prosi o nadsyłanie do Towarzystwa nazv-:.s« 
sób, zajmujących się rozpowszechnianiem wym ernionei 
odezwy.
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Tysiące S*n& wyleczonych

Zażądajcie natychmiast książki, omawiającej moją
Nową sztukę ©dźywSaimia

która już wielu uratowała. Może być stosowana przy zwykłym trfbie życia i przyczynia się Jo szybkiego zwal
czania choroby nocne poty i kaszel znikaią, waga ciała zw ększa się i stopniowy proces wapnienia ulecza ;horobę.

. - Po w sigl
na polu'wiedzy IekarsKiei potwierdzają skuteczność mojej metody i chętnie ją s.osują. fm wcześniej rozpoczyna 

się stosowanie mojego sposobu odżywiania teja wyniki ,ą lepsza
Żopcłnie darmo

otrzymacie moją książkę w której' zawarte są wiadomości naukowe. Ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko.
1©.©©^ egzemplarz^

64 (—) przeto napiszcie natychmiast abyście się stali również szczęśliwymi odbiorcami.

G E O R G  F U Ł G N E E  B E R L I N - N E U E O L Ł W  toB^ o 58Śt*«7

HUMOR.
W nocy budzi Wojciecha płac* 

dz±eoka w kołysce.
—  Ma ry ś  — b u d z i żonę —  w»taa- 

że i zakołysz dziecko, bo wizes-rzy.
— O la Boga, łakajn spracowani, 

a ty laniu nie m ógłbyś to z ukołysać, 
ino mnie budziszl Przecież te tak 
moje dziecko, jak i twoje.

— Eh, — nauczy Wojciech, od
wracając się aa drugi bok — to se 
kołysz połówkę, a moja niech się 
drze.

DOBRY PIJAK-
— Mój mąż wrócił wczoraj tak* 

pijany, że jeszcze dotychczas śpi
— Zlej mu pani łeb wodą,
— Już zlałam.
— A on co?
— Prosił mnie pi ze* sen o parv

soL
GRUBE E lB Y

— „Istnieją pewne grube ryoy, 
które się żywią wyłącznie sardyn
kami' .

— „Jakżeż one zdołają . tworzyć
puszki?"

f r l u o b o ł a  uleczalna. Wynalazek 
U t l l t n U l d  -EUFONJA* zademon
strowany specjalistom. Usuwa przytępio
ny słuch, szum, c'ę«nięcie usrów Liczn- 
podziękowania. Ządaieie bezpłatnej pou
czającej broszury, adres „E U F O N JA* 

Liszki Kraków. 57 („
jwaga! Na zimę po w mion sobie każdy 
izytelit k zamówić cały garnitur towa- 
•ów zimowych tylko za 11 złotych!!? 
l mianewnae: 1 swetr męski duży, 70 
sm długi (na największego człowieka),
i par eleganckich skarpetek zimowych, 

ręcznik waflowy, 3 chusteczki baty**-
owe do nosa _ i_ 1 kra .;al rypsowo-je I* 
raibjy (ostatniej mody). To wszystko 
azem wy«yia się za zaliczką pocztową, 
x> oinzymar-u listu zamówienia (płaci 
,ię przy odbiorze). _ — Bez ryzyka, ku- 
rająoy nic ryzykuje, gdyż o ile towar 
Ję nie spodoba przyjmuję go z powio- 
em i pieniądze zwrócę Gub zamienię
ii mny. stosownie do życzę] ia). Koszta 
trzesyłki 2 złote płaci odbiorca. Pa- 
mrt&jżie wiec i niw marnujcie Waszego 
śężkc zapracowanego grosza, gdyż ku- 
rając u nań. t. j. % pierwszego źródła, 
a iSzczędzacie sobie pieniądze. Zamó
wienia adresować: Wyrób swetrów 
Ą. Szyffer Łódź, uL Brzezińska L. 5. 
Jwaga: Do każdej paczki dołączony

jest kupon premjowy. Kto nadeśle 
5 kupon ów, ot-zymuje jako prwnję 
1 wiedeński sweter, zw. .,T>nlovęr 
bezpłatnie.

C z a p n o x l e n
j  12 ha kolo Zbaraża (Małopolska) fg

snrztod.—i ł.a cenę 4S.0C3 zł. do 1
|  kupna potrzeba 23.(100 zł. |
jn  Beszta dług hibotboiay sa  30 lat ratam* po l i  
|| 700 zł. rocznie. Odpowiedzi pod udr»j ?m , s

|  WanzBwa. ul. Puławska 4. bal 7. n. 8 Jao Trawka. p
l̂lillllI!IIIIIIIIIUII|jlll!llllll||||||||||||lljjjll|||!l!l||llll|||||j|||||||||||||lI[|||lllliĝ

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fachowe, kores
pondencyjne profesora Sckułowicza, War
szawa Zorawia 42 y, Kursy wyuczają li
stownie buchallerji, rachunkowości ku
pieckiej,. koresponuencji handlowej, ste-_i 
nograf.u, nauki handlu prawa, kaligrafji™ 
pisani* na m< szynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, "rancuskiego, niemieckiego, 
piaowni, _ .iraa gramatyki Dolskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pros- 

"ek tÓ W . '33 f i —3).

I g n a c y  C y p r e m
K raków , ni. Szew ska L . 13 Pó 
w ysy ła : M a n d o lin y  włoskie po 2* 
do 28 zi. — Skrzypce 6zkoIne r 0 
smyczkiem 22 zł. Harm onie l-rzęd* 
wied. mod., 85 zł., 2-rzęd., wied. mocL 
50 zł. Niklow y *GreXlDsbopf“ paten 
z łańouGzkiem 18 zł, niklowy płaski 
zegarek słynnej maTki „Enigma**
22 zi. Klarnet 3 klap. 33 zł. 10 klap. 
45 zł. Cennik ilustrowany zegarków 
i i nstrnmentów muzycznych darmo 

i o płatnie. 704206

lfiOUd̂ O.

Brusiki naturalne
są w yśm ien ite  

wszędzie do nabycia 
po cenie detajlicznef 
zł. 1,40, 1.30, 1.20 i 1.1Ó.

Życie płciowe!

I M *

W obec braku gotówki — wiel
kiego zapasu k„.ąipk dajemy 
1 . cennych, pożytecznych ksią
żek tylko za 5 zl. 1 Dr. Jozan:
„Życio plciciwo kob ety1- Porad
nik ii karsk.. :>.) Dr. Werner.
Lekerz di no.ry-Tr’ asaż“ . Lt— 

i-.enie wszelkicl chorób. 8) Dr.
Misiewicz. „Samogwałt męż
czyzn — komet* i)  Dr. W eim r 

er: Tajemnice kobiet i męż
czyzn". 6) Dr. Kornbiewloz!
..Choroby weneryczne". Do ła
jemy t> innych, pożytecznych książek, razem 10 

-iąiek tylko za 6 zł wysyłamv za gotówkę iub 
zi I czką oooztową, na wydatki załączyć zł. 1*50. — 
Dj.iżna Znaczki pocztowe). Ogłoszenie załączyć.

Warszawa, Redakcja „Św it“  Nowowiejska 32-6. 
34 ( l - * i .

NA SEZON M ih& W Y .
Ręczne tynieck'e Wyroby wełniane jak 
czapki, pończochy, rękawice % własne] wy
twórni w Tyńóu, poleca Stanisław kozioł, 
wSIdzlnia, 151 poczta Skawino. Towar czy
sto wełniany cioply mocny i niedrogi. — 
Kto raz kupi to się przekona o dobroci 
i drugim poleci. Specjalne pończochy dla 
cboryoh na rotnuRtyzm — Ceny niskie.

Cenniki na żądanie. 58 (1-2)

MICHAŁ DEPA ux. w Przyłęku, po w. 
Kolbuszowa w r. lSul unieważnia, igy 
bioną książeczkę wojskową. 61 (-)

B E Z P Ł  A T N  1 ®
Redaktor Szyłlar-Sakol- 
nitc (autor prac nauko
wych), okrećla charą^- 
ter. zdolności i przezna
czenia bezinteresownie.
Napisz imię, nazwisko, 
miesiąc urodzenia, o- 
trzymasz analizę darmo.
Poznasz kim jesteś, kim 
być możesz. Warszawn,
Psyeho-Grafolog Szylle.r 
iSzŁolnik. Nowowiejska 
32, m. 6. Znaczkami po- 
ezto wemi 75 gr. na prze

syłką załączyć.
Przyjęcia osobiste p łatne godz. 11-7 wieczór-

M c j l s p s z a  k o s a
rzeczywiście doskonała.
0 ile wątpisz, szyta? zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 

tak napiseł:

Kol. Damianów 
Szeroka 27/10 28
p. Bursztyn, 
row. Stanisławów.

"rzyslane pr^ez Pana kosv j 
sierpy ok izaty się bardzo dobre
go gatunkn i gospo darze aą z nich 
naizunełmej -adowoleni. Takie 
kosy u nas w krają trudno do
stać. T a d e u s z  No wak

Rozszerzajcie
„PIASTA"

« «mm
©



Str. 8 -PIAST" z dnia 1-go grudnia 1929 r. Ni. 4?.

czesii Rolnikowi nie wolno zapominać,

.;.ytjjif ̂

że najtańszymi i naiskuteczniejszemi nawozami azotowemi są

, , N i t r o f o s "

Wszelkich informacji udziela 
Państwowa Fabryka Związków Azotowych 
w Chorzowie (G. SI.)

NAJLEPSZY PODARUNEK
gwiazdkowy to zegarek z wieeznem szkłem 

z sekundnikiem, dewizką jako premja.
(Z e m  25) z ł -  5*25 M. CHRONOMETR® wysyłamy na listowne zamówienie zeg- 
eleg. pl. wyregulowany do minuty, z lO-letnią gwarancją chód dźwięczny zna
nej marki CHRONOMETR!! 2 szt. 10’?5, 4 szt. 2051/, 6 szt. 29;75. Lepsż. g a f  
fant. 6*50 i 7*50 CHRONOMETRII PRIMA lub ze świecącym cyferblatem, lub 
y, n. fr. złota 8*50, 9*50, 11*75, 15*-, Kryty ANKlER z trzema kopertami 14*75, 
17‘50, 19*75, 22*—, 28' - i 35* -. W szedł światowej marki A. MOSER z dług. 
let gwar. 17*35 19*75, 23;—. Na rękę z paskiem 9*30, 31-75, 13*76 i 16*85. Ze 
świecącym cyferblatem, lub z n. fr. złota 17*50, 19*75, 23*— i 28*—. Rudziki 
stołowe 10*50 i 12*50. Junghaus 14*50 i 17'—. Dewizki z francus. złota 1*50,2*50' 

3*75, 5*—, 8*—. Dewizki dodajemy do zegarków od 7*50 bezpłatnie.

Własna fabryka zegarków M, POZNAŃSKI 
Warszawa, Nowy Świat 12. T.

UWAGA! Posiadamy setki listów dziękczynnych. Za koszta przesyłki płaci kupujący.
60 (.1-2)

K O B IE T Y ! Jeżeli która z was iest wewnętrznie oberwaną, nłbo wypada je. 
macica lub ma pękniętą błonę t. przepuklinę w pachwinie, na 
podbrzusza lub na pępku, ałbó gdy przebyła ciężkie połogi lub 

operacje i z tego powodu cierpi na ból i pieczenie w plecach, krzyżach i pod łopatkami — dalej 
ból i zawrót głowy, bóle i ■ niestrawność żoładka ito. Otóż przez to staje się niezdolną do pracy 
i skraca sobie życie, —  niechaj każda z takich kobiet, nawiedzona którąkolwiek z tychże chęróh. 
odniesie się z calem zaufaniem i zwróci ustnie lab pisemnie po odpowiedni bandaż do specjaliBtj

.,band&2vsfa L. POI ACZEH w Samborze 18 a“ .
Prxy zamówieniu pisemnem na bandaże należy podać co naslepuje: 1) obtgto^ć nitką 

w pasie, 2) objętość przez brzuch, 3) objętość wokoio poniżej brzucha, 4) w ie k ,5) zajęci o. 6) ilo^ć 
przebytych potoków, 7) wszelkie inne szczegóły i opis swego niedomagania i cierpień.

iCena od 18 zt. do 40 r łj .
Pocztą . listownie załatwia się wszvstko dyskretnie. 1322 (—j

Baczność Włościanie!
S W O .J  D O  S W E G O .

Wszyscy włościanie zam eniają swój len. konopie, pakuły, wełnę i t. d. na 
materjaty gotowe, jak płótna, caigi. barchany, sukna, ręczniki, obrusy it. d. 

tylko w swojej jedvnej we Lwowie krajowej firmie
25 (1*3) „ P ł f f l T S i O "   ̂ _

SP Ó Ł K A  K RAJO W E G O  PRZEM YSŁU  TKA'. KIEGO, LW Ó W , GRÓDECKA 95/97.

Należy więc surowce wysyłać tylko d;> swojej, a nie obcej natu firmy, gdyż 
tylko nasze „PŁÓTNO" dba o usunięcie wyzysku Rolników i Ich zadowolenie. 

Żądajcie cenników i próbek.
A G E N T Ó W  P R Z Y J M U J E  S !Ę  za  w y so k ą  p row iz ją .

Baczność Rolnicy!
Tysiące rolników  przekonało się, że surow ce jak ien, konopie, 
pakuły w ełny i t. d. można najkorzystniej zam ienić na wszel
kiego rodzaju płótua, cajgi, barchany, sukna, chustki itd. jedynie
w Pierwszej Lwowskiej Konkurencyjnej Tkalni Włościańskiej 

„ M O K H O P O K "  Lwów, ul. W ybranowskBeggo 2.
która jako najstarsza tego rodzaju firm a w e L w ow ie  m oże 

w łościaństw o zadow olić. —  Żądajcie cenników  i próbek.
A g e n tó w  n a  korny ,ln y e h  w a ru n k a c h  p r z y jm u je  s ię . 24 (1—3) 

ssą

UWAGA! ROLNICY UWAGA!
Pierwsza krajowa fabryka płótna „DOBROBYT1* Lwów, Zamarstynowska 20.
Zamienia v/3zelkiego rodzaju surowce jak len, konopie, pakuły i t  d. na 
rozmaite płółna, cajgi, zefiry, barchany, ręczniki, obrusy, wsypy, poszwy, 

sukna i t. d. na najkorzystniejszych warunkach.
Jedynie firmę „DOBROBYT”  MOŻE jakością i zwiększoną wy
dajności a mrterjatów za surowce, zadowoli* naszych rolników, 
dlatego też należy się jedynie do niej zwracać. Na wszelkie zapytania wy

syła się darmo próbki i cenniki. 26 (1—3)
Agoniśw przyjmujemy na warunkach jak najkorzystniejszych-

>  KEM
Chemika D-ra Franzosa, jedyny 

radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, po
strzałowi, ischiasowi itp. Ź̂daC« apiekaclł 

W Y R Ó B  1 G Ł O W N A  S P R Z E D A Ż

Ap?€hd P? TM© LAS CU A
Lwów, Kopernika 1.

Przeczytaj I N ap isz  l

Otrzymasz bezpłatnie!
Wielki ilustrowany cennik na rok 1930 
zawierający wiele najnowszych wynalaz
ków i niezbędnych przedmiotów w każ
dym domu, jak radjo, eufony. gramofony, 
maszyny do szycia, zegary, platery i t  p. 
rzeczy. — Wszystkie nasze towary sprze
dajemy na warunkach n iezw ykle d o 
god n ych  i na długoterminowe spłaty 

Zwracać się do firay:
D/T- „Em o* M. Okoń,
Warszawa, Zielna 11. teł. 121—66.
42 (1 -S )

-  C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  - -
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tafcstu dzieli się na 3 szpalty.

)gjLOS’£eui:> na i 61 rontu vu» \ d ni 1-Pipanow>
Iwykle op!oszen:a na stronie 4-sxra,'0,wei za i wie 
V tekście na stronie 3-szp Urwę za 1 wiersz mmlek

fljęr łoszen ln  ty lk o  za  c o t ó w k ę . “ ■ ż.a terminom 
W y c h o d r ! w e  w to re k  z  d a iij n ie d z ie li.

druk

i I Drobne ogłoszenia za s łow o 25 groBzy, najmniej 
30 pi I Cała strona 3-szpalłowa w tekśeio ■ , , *
60 gr I Cała strona tytułowa . . . .  . » .

doiiniat-acja nie eipow iada- — Ceny powyższe obowiązuią od dnia oTłosaenia 
stosownie do om ow y <— Ogłoszenia zagraniczne 100o|° drożej.

 ̂t\ 
. 900 zł 
.10*00 zi

Cala strona 4-szpaltowa po tekście . 450 z ł
Układ tabelaryczny, cyfrow y, kolorow y i aa ostatniej stronie 

500/e drożej
— O i  ogłoszeń długoterminowych i blnrom ogloBzeń raoat 

W ychodzi w e w torek z data niedzieli.

Wydawca: Za Ludowa Tow Wydawnicze: Stanisław M arcin kow sk i. Odpow. redaktor: Stanisław S cig a lsk i. Druk. „Głosu Narodu", Kraków pod zarz. R. Ferka.


